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i ogłoszenia przyjmajg: 
bióro administracji „Uaz. Nar.“ 
przy ul. Sobieskiego |. 12. o nowa ul. l. 201) i 
ujoscja dzien. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
(i handel papieru A. Dulskiej). W KRAKOWIE: księ- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻ 
przyjminje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. presumo- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faunboug, Poi- 
soBniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vugier, 
nr. 10 Walłóschganae, A. Oppelik Stadt, Stubenkusta 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasue 13 i G. L. Danbe et 
Cm.1. Maximilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgo pp. Haasenstein vt Vogler. 
OGŁOSZENIA przyjmują się zá opłatą 6 contów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnyıa dri- 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowanin.  Manuskrypta drobne nia 
zwracają się, lecz bywaja niszczone. 


Przed 
We won 


Lwów d. 14. listopada. 


(Wniosek Góllericha a głosy posłów i dzien- 
ników centralistycznych. — Okólnik ks. Auersperga 
do namiestników w sprawach prasowych. —- Inter- 
pelacja Simoniego w węg. Izbie posłów. — Mowa 
Kaiserfelda za.ngodą wewnątrz i za ugodą z Wę- 
grami.) 


przynajmniej ludziom uczciwym spokój daje.* 


autonomia, mimo to jednak pisze: „Karłowata 
gmina, pod względem administracji politycznej na 

Na porządku dziennym sobotniego posiedze- 
nia Izby posłów stał, jak wiemy, przerobiony 
przez komisję wniosek, a właściwie rezolucja 
p Góllerich« względem reformy administra- 
cji politycznej. Od trzech lat błąka się ta spra- 
wa w [zbie posłów, a sądząc z pierwotnych, i 
nawet niedawnych głosów, jakie się w tej spra- 
wie w dziennikach centralistycznych odzywały, 
musiały powstać obawy, że centralizacja, na nie się 
nieoglądając, dobije resztę autonomii, jaka się w 
stosunkach gminnych utrzymała, Dzisiaj obawy 
te okazują się w przeważnej części płonnemi. 
Z wyjątkiem doktrynerów poznali centraliści na- 
wet najzagorzalsi. że autonomia gmin jest tak 
samo im potrzebną jak autonomistom, że spad- 
kobierczytnia pogrzebanej autonomii byłaby — biu- 
rokracja, która w ręku rządu centralistycznego, 
przy znanej naturze biurokratyzmu, mogłaby, a 
w ręku rządu anticentralistycznego musiałaby się 
przeciw dążnościom stronnictwa centralistyczne= 
go obrócić. Przyznać jednak winniśmy, Że nie- 
tylko ten wzgląd partykułarny, ale i istotny 
wzgląd na dobro ludności powodował mowców 
centralistycznych do oświadczenia się przeciw 0- 
krawywaniu autonomii gminnej, mimo Że niedo- 
statki jej uznawano. 

Podaliśmy spis posłów, do głosu to za, to 
przeciw wnioskowi wspomnianemu zapisanych. 
W sobotę przemawiali p. Gółlerich jako sprawo- 
zdawca, tudzież pp. br. Zschock, dr. Giskra, 
Herman (ze stronnictwa prawa), br. Scharschmid, 
hr. Thurn i dr. Dinstl — i okazało się, że 
wszyscy są przeciw wnioskowi w znanej formie; 
z tych jednak br. Zschock jeszcze dalej się po- 
suwał, i wszystko prawie wydawał na pastwę 
biurokracji inni zaś przeciwnie, otwarcie prze- 
ciw rozszerzeniu władzy rządowej przemawiali, 
dr. Giskra przestrzegał przed pomijaniem -sej- 
mów.w tej sprąwie, a br. Scharschmid postawił 
wniosek, « całą sprawę gl sejmów zawisłą robią- 
cy: Ereść tych mów podamy jutro. 

Godnem. uwagi jest, 4e wszystkie główne 
wiedeńskie organa  centwalistyczne wystąpiły 
przeciw ograniczeniu autonomii gminnej; a 
Nowa Presse już przed: posiedzeniem sobotniem. 
Powiada ona: 

„Nieustanne zmiany organizacji politycznej 
są chyba: dowodem, że albo każda organizacja 
jest do niczego, albo ludność jest tak niezdarną, 
że do. żadnej organizacji włożyć się nie jest 
zdolną. Do największych zalet w ustroju pań- 
stwowym należy stałość administracji politycznej, 
jak jest w Prusiech i we Francji, albowiem lu- 
«ność bardzo powoli się oswaja z organizacją 
polityczną. W Austuji zaś zaledwo przez ośm lat 
miała ludność czas do oswojenia się, a już sta- 
wiają jej przed oczy coś nieznanego. Rzecz istnie- 
jąca staje się zakwestjonowaną i przez to w 
czynności swojej sparaliżowaną, a rzecz przyszła 
zaledwo w ciemnych wyłania się zarysach. Ko- 
misja bowiem nie stawia projektów, tylko z o- 
ględnemi ogólnikami występuje. I to naturalnie, 
bo w chwili, kiedy chciała z czemś danem wy- 
stąpić, stanęłaby przed zagadką niemożliwą do 
rozwiązania, bo żaden wniosek nie otrzymałby 
większości, skoro każdy co innego proponuje. 

„Gminy posiadają wiele praw i obowiązków, 
których im nadać nie należało, z których nieje- 
dno uważają one za ciężar, właściwie państwu 
do ponoszenia przypadający. Ale co innego jest 
nadać szczuplejszy zakres autonomii, a co inne- 
gą, dany już i od łat tylu wżyłe odbierać. Ogra- 
niczenie napotkałoby opór gmin wielu i dotknę- 
łoby organizmy bardzo zdrowe. Zresztą któż 
nam. powie, jak daleko raz wyzwolona, siągnęła- 
by reakcja. Jest ona dziś tak gwałtowną, jak 
przed, 10 laty zapęd autonomiczny i tak samo 
może sięgnąć po za kresy właściwe. 

„Zapęd autonomiczny nie był niebezpieczny, 
bo z prawdziwego, «drowego ducha wolności wy- 
pływał i losy ohywateli we własne ich ręce 
składał. Reakcja dzisiejsza zaś jest niebezpie- 
czną, bo prawo obywateli stanowienia o sobie 
ogranicza i wielką władzę w ręce organów biu- 
rokratycznych złożyć zamierza. Irobną jest oko- 
liczność łagodząca, że władze polityczne podle- 
gają dziś ministerstwu konstytucyjnemu. Bo 
dajmy jakie chcemy regulaminy potędze biuro- 
kracji, zawsze ona dążyć będzie do rozmożenia 
się, i pod panowaniem konstytucji może ona sa- 
moistną czynność i prawa obywateli stłumić jak 
pod panowaniem absolutyzmu. 

„I czyż dzisiejsze stosunki tak bardzo są 
liche a stosunki pod rządami biurokratycznemi 
tak bardzo świetne, żebyśmy do tej reformy re- 
akcyjnej tak kwapić się mieli? Nie wymagajmy 
od gmin ideałów, jakich żadna administracja nie 
ziści. A pamiętamy jeszcze przecie gospodarkę 
rządową; i któż zęchce twierdzić, że za rządów 
Bacha ustawy w ogóle i policję bezpieczeństwa 
należyciej sprawowano, jak obecnie za czasów 
autonomicznych ? Dzisiaj widzimy ujemne strony 
administracji autonomicznej, ale wtedy poznali- 
byśmy je także u administracji biurokratycznej, 
I czyżbyśmy zyskali? Zważmy nakoniec, że roz- 
szerzenie władzy rządowej byłoby łatwiejszem, 
gdyby Austrja państwem jednolitem była. Ale 
kwestja narodowościowa nigdzie tak głęboko nie 
sięga jak na polu administracji politycznej. Au- 
tonomia łagodzi tu starcia, a pomnożyłoby je 
rozszerzenie prerogatyw rządowych.“ 

Nowa Presse oświadcza się tylko za polep- 
szeniem autonomii w obecnym obrębie przez uży- 
cie organów, do urzędowania uzdołnionych. A 
podnosi projekt byłego szefa Bukowiny, p. Myr- 
bacha, aby pisarze gminni posiadali kwalifika- 
cję, przez starostwo egzaminowaną. 

Tagblatt powiada: „Administracja Bachow- 
ska dałeko gorszą była jak obecna, tylko że wie- 
le jaż z pamięci wyszło. Dzisiaj nie są przynaj- 
mniej gminy stworzeniami bez władzy i żandarm 
nie trzęsą nią jak upior. Tyran wiejski jest zaw- 
sze jeszcze bardziej ludzkim i może być usunię- 


machów biurokracji, bezowoena wobec członków 


spełnienia go, byłaby chyba tylko konstytucyjnie 
umocowanym organem do niespełniania istnieją- 
tych ustaw i przepisów ; zamiast podstawy pań- 
stwa wolnego byłaby dla reakcji dźwignią do o- 
balenia naszych urządzeń liberalnych. * 
Pomijamy resztę dzienników, które innemi 
głowy tosamo wyrażają. Trudno o dosadniejszą 
Krytykę sławnego wniosku p. Dunajewskiego. 


siaj do marzeń, a wtedy, gdyby się ziścić mogla, 
to o lepszej organizacji autonomicznej myśleć 
byśmy mogli. 

Dalszy ciąg rozprawy nad wnioskiem Göl- 
lericha nastapi dzisiaj. Ciekawe było zakończe 
nie sobotniego posiedzenia Izby posłów. W ado- 
mo nam, że Pester Lloyd doniósł o ciekawym o 
kólniku ks. Auersperga, podczas słabości mini- 
stra spraw wewnętrznych do namiestników wy- 
danym, aby prokuratorów nakłaniali do ściślej- 
szego czuwania nad dziennikami. Tagblatt podal 
wnet dokładniejsza treść tego okólnika. Przed 
posiedzeniem, kluby lewicy i postępowy 'uchwali- 
ły zainterpelować ministra-prezydenta tak dla 
bronienia wolności druku jak i dlatego. że fakt 
ten jaskrawo wyświeca postępowanie rządu, któ- 
ry wyszedłszy z łona stronnictwa, coraz dalej 
od niego się odsuwa. Interpelację tę wniósł p. 
Neuwirth w Izbie. Ks. Auersperg powstał i naj- 
pierw zaprzeczył, jakoby okólnik ten tak _ opie- 
wał, jak go dzienniki podały, poczem odczytał 
go w całej osnowie. Niestety, Tagblatt’ zestawił 
qwoje doniesienie z oryginałem, z czego się oka- 
zuje, że oryginał jeszcze dałeko dalej idzie. No- 
wą Presse z wielkiem oburzeniem pisze o tym 
okólniku; wykazuje, że tylko za czasów Win- 
dischgraetza, Kempena i Bacha, rząd tak się 
wyrażał o dziennikarstwie jak ks. Auersperg ; 
tudzież podobnie jak my pyta, zkad namiestnicy 
maja prawo dawać instrukcje prokaratoram, któ- 
rzy tylko od ministra sprawiedliwości zależą. 

Okólnik ten może będzie powodem do znie- 
sienia takzwanego postępowania przedmiotowego 
i w ogóle do odjęcia policji prawa cenzury, któ 
ra jej obecnie w pierwszym rzędzie  przysłuża. 
Powiadamy : może, — bo pamiętamy przecie, że 
dotyczuca nowella prasowa jest dziełem p. Herb- 
sta, i że dla wygody rządu p. Herbst nie zniósł 
jej, gdy był ministrem sprawiedliwości, mimo, że 
za rządów Belcredego przeciw niej występywał, 
i nie organa centralistyczne na cenzurę uska- 
rzać się mogą. 

W węgierskiej Izbie posłów p. Simonyi 
(ze skrajnej lewicy) wniósł zaraz na pierwszem 
posiedzeniu po odroczeniu d. 11. bm. interpe- 
lację w sprawie wschodniej: „1. Czy ze- 
chce rząd dla zorjentowania się ciała prawo- 
dawczego i narodu wyłuszczyć ustnie lub pise- 
mnie, jakie jest od wybuchu zamieszek wscho- 
dnich postępowanie ministerstwa spraw zagrani- 
cznych, a mianowicie systematycznie wyłożyć 
wszelkie onego kroki w każdym kierunku, tak 
w porozumieniu z obcemi mocarstwami jako też 
odmiennie od nich przedsięwzięte + Wyłuszczenie 
to ma objąć tak kroki, które za minione uwa- 
żać należy, jak i całe postępowanie aż do punk- 
tu, od którego ze względu na toczące się jeszcze 
rokowania, wyjaśnień dawać nie wolno. 2. Czy 
zechce rząd nastręczyć Izbie posłów sposobność 
do rozbierania sprawy wschodniej i postępowa- 
nia rządu przed obradami budżetowemi i du za 
manifestowania swoich zdań i poglądów w tej 
mierze?“ Zdaje się, że i stronnictwo rządowe 
wniesie interpelację w tej sprawie. 

Ciekawą jest manifestacja p. Kaiser- 
felda, marszałka styryjskiego, w sprawie 
wschodniej, w mowie którą miał przy otwar- 
ciu szpitala krajowego w Knittelfeld. Oświadczył 
on, że aby módz samoistną i niezależna prowa- 
dzić politykę zagraniczną i odważną mieć dyplo- 
mację, należy przedewszystkiem zagodzić roz- 
terkę wewnętrzną; i wezwał Austrję, aby 
była przygotowaną „zapobiedz otworzeniu bram 
Zachodu, despotyczno-prawosławnemu Wschodo- 
wi.“ Toast swój — bo było to na uczcie publi- 
cznej — zakończył p. Kaiserfeld okrzykiem: 
„Niech żyje Austrja! Oby się powiodło zagodzić 
waśń bratnią i oby nie potrzebowała drzeć o 
wolność swoją!* Zarazem zażądał, aby ugodę 
z Węgrami odnowiono na podstawach istotliwie 
dawnych, aby Żadna strona nie stawiała upor- 
czywie warunków, któreby pod względem poli- 
tycznym lub ekonomicznym szkodzić mogły. P. 
Kaiserfeldd należał niegdyś z Rechbauerem do 
autonomistów w obozie centralistycznym, i jak- 
kolwiek się usunął od wybitnego udziału w 
czynnościach centralistów, zawsze jednak — mo 
że właściwie dlatego -- wielką jeszcze u nich 
posiada powagę. Czy pójdą oni za tym głosem— 
to inne pytanie; fakt ten jednak należało nam 
zapisać i podnieść. 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Wiedeń dnia 11, listopada, 


(Y.) Zaledwo przebrzmiał hałas „debaty orjen- 
talnej” a już znowu nowy zamach centralistycznej 
kohorty przeciwko aatonomii krajów i kompetencji 
sejmów. Mamy na myśli tak zwany wniosek p. Gól- 
lericha żądający reformy w administracji politycznej, 
który na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
stał na porządku dziennym. Koło polskie postano- 
wiło sprzeciwić się energicznie temu wnioskowi, 


tym, podczas gdy ówczesny starosta był abstrak- który rozmyślnie wkracza w kompetencję sejmową 
cją nieprzystepną, nieubłaganą i wszechmocna. i jest jednym ze środeczków systematycznie przez 
Rząd mając w ręku siłę skonecntrowaną, więcej i stronnictwo wiernokonstytucyjne używanych, dla od- 
szybcej mógł zdziałać; policja jego była dzielna, jęcia ż czasem wszystkich główniejszych agend pra- 
była postrachem zbrodniarzy, ale i obywateli. wodawczych reprezentacjom krajowym. Siedninasta 
Jeżeli autonomia łatwiej przepuszcza łotrów, to mowców zapisanych jest do głosu. 
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Starej Pressie nie podoba się obecnych gmin | Zschock, Herman, hr. Thurn, dr. Kronawetter. hr. 
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dyetę głodową skazanz, byłaby igraszką każdej| — Zakliński, Z listy mowców widzimy, że liberal- 
wyższej powagi. Bezsilna wobec bezprawnych za- |niejsi posłowie stronnictwa wiernokonstytucyjnego 


gminy, bez powagi w obrębie osady, bez powagi | przeciwko autonomii, głównie dlatego, że „coś podo- 
na zewnątrz i u góry, wiecznie skazana na szą-, bnego nie jest teraz na czasie.* Widocznie nie chcą 
motanie się między obowiązkiem a niemożnością | rozamniejsi eentraliści drażnić drobnostkami frakcyj 


zwłaszcza gdy proponowana przez niego odpo- | zmianie czytanek szkolnych działać w myśl i wedle 
wiedzialność krajowej politycznej władzy rządo- |Życzenia delegacji polskiej, jeśli ta zdecyduje się 
wej wobec sejmu, jak panu I). wiadomo, należy dzi- | poprzeć eentralistów w debacie orjentalnej. 


jektu interpelacyjnego, 
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Mimo wiełkich trudności można- przypuścić, 
że Moskwa sama jedna jest w stanie pokonać 


Turcję. ale potrzeba, aby żadne inne państwo 
nie przyjmowało udziału w tej wałce. i jeszcze 
należy przewidywać wojnę długotrwałą, połączo- 
ną ze strasznym przelewem krwi. Aby zapobiedz 
ogólnej rzezi chrześcian, wypadałoby uderzyć o- 
gromnemi siłami, aby odrazu zadać cios stanow- 
czy. bo nie można spuszezać z uwagi charakteru 
politycznego, połączonego z uczuciami ludzkości 
w tej sprawie, dlatego można łatwo pojąć opór 
cara Aleksandra przeciw zabiegom panslawistów, 
znamionujący wyższe zapatrywanie się na rze- 
czywiste położenie i prawdziwy zamiar Moskwy.“ 

Pan Ludwik Jezierski, syn emigranta, autor 
tego poglądu na stan siły zbrojnej w Moskwie, 
który już dawniej dal się poznać jako biegiy 
sprawozdawca w czasie wojny framcusko-niemiec- 
kiej, nie zna dobrze Moskwy, i dlatego zapatruje 
się na nią jako na państwo jednolite, niemające 
żadnej słabej strony, zapomina zaś, że każde mo- 
carstwo, wojujące z Moskwą, będzie miało konie- 
cznie po swej stronie wszystkich Polaków, » któ- 
tzy chociaż rozbrojeni, tworząc nawet małe od- 
działy, mogą ubezwładnić znaczną część armii, i 
utrudniać szybkie obroty wielkiej armii. Pomija 
Kaukaz, pomija sekciarzy różnych nienawidzą- 
cych caratu, pomija nihilistów, socjalistów, goto- 
wych zawsze korzystać z wydarzonej sposobności. 
Po rozbiciu małej floty moskiewskiej na morzu 
Czarnem, po skoncentrowaniu wojsk w oznaczo: 
nych miejscach strategicznych, ogromne obszary 
caratu pozostawiają wolne pole tym ludom, które 
niechętnie dźwigają jego ciężkie i ohydne jarzmo, 
Nie wprowadza także w rachunek p. L. Jezier- 
ski kradzieży i oszustw urzędów moskiewskich, 
że owe niby dobrze zaopatrzone magazyny mogą 
spłonąć w razie potrzeby, aby się nie wykryły 
nadużycia, jak to było podczas wojny krymskiej. 
Widocznie p. J. uważa Moskwę jako państwo, 
posiadające wszystkie warunki cywilizacyjne, nie 
może dostrzedz tego, że pod rządem despotycz- 
nym statystyka nie ma żadnej powagi. Niedaw- 
no czytałem, że między moskiewskimi rekrutami 
znajduje się 129 na tysiąc umiejących czytać, a w 
Turcji 60, oba więc te państwa pod względem 0- 
światy mie wiele się różnią. Pod względem ładu 
urzędowego i finansowego rozwoju wiadomo powsze- 
chnie, że, Moskwa nie wiele wyżej stoi od Turcji, 

Z zawieszenia broni nie obiecują sobie tutaj po- 
mysłnych skutków, i powszechnie utrzymują, że 
Moskwa chce zyskać na czasie, aby się jako ta- 
ko przygotować, i wyrubić sobie w Berlinie neu- 
tralność, bo na tym złotym horyzoncie przyjaźni 
Moskali z Niemcami zawsze jakaś czarna plama 
wichrzy tę jasno promieniejącą przyjaźń. Mówia, 
że cesarz Wiihelm dowiedziawszy się o przesła- 
nem ultimatum, coś poprawił w mowie tronowej, 
a wielkie pochwały, oddawane polityce francu- 
skiej przez dzienniki moskiewskie, także się w 
Niemczech nie podobają. 

Gołos usiłuje dowieść, że tylko z pomocą 
Moskwy Francja może myśleć o skutecznym od- 
wecie na Niemcach, Że przyjdzie czas, iż Mo- 
skwa wywzajemni się za oddane usługi. Dziea- 
nik La France, zostający pod kierunkiem Emila 
de Girardin. przytacza często tego rodzaju wy- 
jątki z moskiewskich dzienników. Univers napi- 
sał obszerną rozprawę, wykazując grożne niebez- 
pieczeństwo ze strony Moskwy dla katolicyzmu 
i przytacza, że chociaż zasadą Turków jest Ałłah 
i Mahomet jego prorok, jednak szerzeniu się na- 
uki katolickiej, zakładaniu seminarjów i różnych 
instytucyj Turcy się nie sprzeciwiają. 

Ze spraw wewnętrznych należy zapisać prze- 
prowadzenie bardzo drażliwej sprawy o zanie- 
chaniu sądowego ścigania tych, którzy przyjmo- 
wali udział w komunie, wyłączeni sa od tego ci 
tylko, którzy się dopuścili morderstw, podpalania 
i rabunku. Propozycja tego rodzaju, wniesiona 
przez p. Gatineawa, a poprawiona przez p. Nuy- 
vert, przeszła w sobotę w Izbie, a wczoraj za 
pośrednictwem jej prezesa oddana została do roz- 
patrzenia w senacie. Nie wiadomo, jaki będzie 
skutek rozpraw, ale życzyćby należało, aby ta 
drażliwa sprawa, która o mało nie spowodowała 
upadku ministerjum, ostatecznie załatwioną zo- 


Za wnioskiem 
Plener, Giskra, Sclarschmidt i Dinstl; przeciw br. 


Hohenwart. Grochołski, Wedl, Miero- 
szewski. Waldert, Seidl, Schiirrer, dr. Kopp i 


również są przeciwni temn nowemu zamachowi 


narodowych, ba przeciwnie bardzo zaczynają im się 
przymilać, chcąc się niemi posiłkować w sprawach 
niających za zadanie wywrzeć wpływ na politykę 
zagraniczą. Milczenie delegacji polskiej podczas 
rozprawy otjentalnej było bardzo przykrem dla nich 
zdarzeniem, a p. Sness posunął się tak daleko, 
że ad captandam benevoletiam posłów 
polskich, obiecał w sprawie wniosku Haasego o 


Dowiadujemy się, że w kole polskiem dwa 
wnioski były postawione, które miały na celu czyn- 
ne wystąpienie polskich posłów podczas debaty. 
Pierwszy wniosek żądał wytoczenia wielkiej spra- | 
wy i zamanifestowania w wielkim stylu stanowiska 
Polaków w Galicji, wobec wypadków na półwyspie 
bałkańskim. Za tym wnioskiem oświadczyło się tyl- 
ko trzech delegatów, wszyscy inni byli 
przeciwni. Drugi wniosek żądał złożenia krótkiej 
deklaracji. I ten wniosek nie zyskał więcej nad 
12 głosów. Za przemówieniem byli posłowie: dr. 
Euzebiusz Czerkawski, dr. Hoszard, Grocholski, hr. 
Wodzieki, dr Dunajewski, Chrzanowski i mamelu 
dy, — większość, a na czele dr. Smolkajej oświad- 


qzyła się dla względów politycznej natury, prze- 
tiwko przemówieniu. (Trzebaby wiedzieć, którzy 
trzej delegaci byli za wnioskiem pierwszym, i ja- 
kie oświadczenie uformowałi dr. Czerkawski et con- 
gortea, ażeby ocenić, dla czego dr. Smolka et con- 
dories oświadczyli się za milczeniem; p. r.) 

Dowiadujemy się od osoby dobrze poinformo - 
wanej, że dziś tak w klubie postępowym, jako taż 
ii w klubie lewicy, pornszoną została sprawa inter- 
pelacji ministerstwa o ugodę z Węgrami. W klu 
bie postępowym poruszył tę sprawę dr. Magg, po- 
słowie Fux i Kopp poparli go energicznie, a osta- 
tecznie poruczono p. Maggowi wypracowanie pro- 
który na nastęjmem posie 
dzeniu ma być przedstawiony. Stronnictwo to ob- 


cem grndnia bieżąca sesję, a po świętach otworzył 
nową. 
Cyrkularz księcia Adolfa Auersperga dotyczą- 
oy „policyjnego nadzorowania prasy“, ogromnie o- 
burza tutejsze sfery dziennikarskie i poselskie. I w 
tej sprawie ma być wniesiona interpelacja, 
Ostatnie posiedzenia świadczą, że tak gabinet, 


dzień na siłach i widocznie chyli się do upadku. 


Paryż d. 7. listopada. 

Szczególna rzecz, jak Moskwa umie każda 
okoliczność wyzyskiwać, dlatego, że Turcja parta 
przez całą Europe zgodziła się na rozejm, zaraz 
najemni służalcy w dziennikach francuzkich wy- 
chwalając ją, nie mają dość słów na awielbienie 
bezinteresowności caratu moskiewskiego. 

W tych dniach czytałem w Przeglądzie naw- 
kowym i literackim rozprawę: „O sile zbrojnej 
Moskali*, w której znajdują się bardzo ważne 
spostrzeżenia, między innemi ten godny uwagi 
ustęp: „Po rozpatrzeniu tego, co Moskwa zrobiła 
na drodze organizacji wojskowej, wnosimy: że 
obecnie nie jest w możności rozpocząć wojnę z 
państwem jakiemkolwiek  posiadającem poważną 
organizację wojskową. Pozostawiamy na stronie 
Niemcy, ale weźmy Austrję i sądząc bezstronnie 
wzajemne przygotowania i nie wprowadzając w 
rachunek  nieprzewidzianych wypadków bitew i ; ; ; 
óbrotu dyplomacji, można przypuścić, że szała |Stała. Następnie przyjdą bardzo ciekawe rozpra- 
hie przeważa na korzyść Moskwy, bo rozwinię-|W), nad budżetem kościelnym, a najtrudniejsze 
cie sił wojennych jest daleko wyżej posunięte w będzie położenie prezesa ministrów - p. Dufaura, 
Austrji, Prawda, że Turcja nie jest Austrją, bo| Który przyobiecał dać objaśnienia, szczególniej 
posiada i mniej liezną armie i te same wady w|€0 do wychowania młodzieży duchownej w kie- 
organizacji, mimo to Turcja dowiodła czynami, |Tunku ultramontańskim, przeciwnym. treści kon- 
że posiada broń ręczną i armaty udoskonalone | Kórdatu i obowiązującym prawom krajowym. 
iw danym razie jest zdolną silnie i nie bez Arcybiskup paryski napisał trzeci list do 
powodzenia bronić linii Dunaju. Zacząwszy od|P- Dufaura w sprawie kapelanów wojskowych. 
wpadnięcia wołoskiej rzeki Aluta, Dunaj ma sze- List ten jest pełen umiarkowania i godności pa- 
rokości 4000 metrów, a głębokości od 6 do 20|Sterskiej. Być może, że ułtramontanie francuscy 
metrów, wejdą na drogę miłości .i cnoty. chrześciańskiej. 

„Rozumie się, że niema mostów; jeden jest |99zem przez chęć panowania nad wszystkiem za- 

pod Petrowaradynem. W wielu miejscach bagna | Pominali. 
czynią przystęp do brzegów niepodobnym. Brzegów 
tureckich bronią fortece: Bilistrja, Ruszczuk, Wi- 
din, więc przejście Dunaju połączone jest z wielu 
trudnościami. Bywa niekiedy, że Dunaj zamarza 
w połowie grudnia do połowy lutego, w tym wy- 
padku wojsko może go przebyć bez trudności, 
a nawet godzi się wnosić, że sztab moskiewski 
wprowadza w rachunek strategiczny tego rodza- 
ju przypuszczenie. Morze Czarne przedstawia in- 
ną drogę, którą szli Moskale 1828 i 29 roku; 
napróżno się w owym czasie wałęsali po Rumu- 
nii i Besarabii, ich powodzenie wtedy było sta- 
nowcze, gdy pomijając Dunaj wylądowali w War- 
nie, zkąd weszłi do Tracji, dotarli do Adrjano- 
polu i przecięli komunikację między Bułgarją i 
Konstantynopolem. 
„Aby wyłądować przez morze Czarne, potrze- 
ba na to licznej floty. Otóż widzimy, że Moskwa 
posiada na morzu Czarnem 5 okrętów wojennych, 
9 przewozowych, 1 pancerny, 14 kanonierek, 
wszystko razem uzbrojone jest w 87 armat. 
Turcy ze swej strony posiadają w Konstantyno- 
polu u wejścia do morza Czarnego 24 okrętów 
pancernych, uzbrojonych w: 1038 armat, i 60 in- 
nych okrętów wojennych posiadających 600 armat, 
i przewozowych 99. Tego rodzaju siła morska 
jest w stanie powstrzymać zapędy moskiewskie. 
e Moskale nie bez obawy oglądają na siły 
morskie Turcji, dowodem jest: iż zbroją pospie- 
sznie porty, jak: Odessę, Chersoń, Sewastopol i 
inne. Ujście Bohu przygotowuja, aby służyło za 
schronienie okrętom handlowym. 


Dwie groźby. 

D. 8. listopada rozesłano telegramy z 
Petersburga, że wielki książę Michał miano- 
wany naczelnym wodzem moskiewskiej ar- 
mii z główną kwaterą w Kiszeniewie, rów- 
nież że jenerał Niepokojczycki mianowany 
szefem sztabu tej armii, a jenerał Lewicki 


znajdujących się w Besarabii moskiewskich 
wojsk, przewieziono tam kolejami z Kijowa 
i z Wołynia już dwa korpusy nowe, a dal- 
sze transporta trwają dalej. Grdy poruszono 
kwestję, dlaczego podczas rozejmu Moskwa 
gromadzi armię nad Prutem, odpowiedziano 
w Petersburgu, że rozejm zawarty między 
Turcją a Serbią, ale nie między Turcją a 
Moskwą. 

Wobec tej pewności, że pomimo zbiera- 
jącej się w Konstantynopolu konferencji, Mo- 
skwa stanowczo zdecydowaną jest do wojny, 
miał d. 9. listopada wieczór lord Beacons- 
field ową mowę wojowniczą na bankiecie, 
którą podaliśmy w sobotnim namerze: a "róż 
wnocześnie kazał ogłosić w dziennikach śwą 


jego zastępcą. Do dnia 8. listopada. oprócz| 


depeszę do lorda Loftusa, w której opowie- 
dziany jest cały przebieg usiłowań angiel- 
skich o pokojowe załatwienie sprawy wscho- 
/„dniej, i jak te usiłowania zawsze przez Mo- 
(skwę były paraliżowane. Projekt okupacji 
Bułgarji przez wojska moskiewskie, a Bośnii 
ji Hercegowiny przez wojska austrjackie, rów- 
nież jak projekt demonstracyi flot połączo- 
nych pod Stambułem, wyszedł, jak depe- 
sza owa konstatuje, od Moskwy, która dalej 
w tym kierunku zdąża do rozbicia Turcji. 
Anglia grożąc wyjazdem swego posła, zmu- 
siła Turcję do zaofiarowania sześciomiesię- 
cznego rozejmu, a gdy Moskwa opierała się 
przyjęcia tego rozejmu, zwrócił lord Derby 
uwagę ambasadora moskiewskiego, hr. Szu- 
wałowa, że taki opór Moskwy zmieni uspo- 
sobienie opinii angielskiej, zajątrzonej z po- 
wodu wypadków bułgarskich, i zwróci ją 
przeciwko Moskwie, zagrażającej Konstanty- 
nopolowi. Gdy ultimatum moskiewskie po- 
stawiono, widocznie Anglia zniewoliła Tur- 
cję do jego przyjęcia, ułożywszy wprzód plan 
konferencji, z którym natychmiast po przy- 


jęciu rozejmu wystąpiła. A gdy śród przed” 


konferencyjnych rokowań Moskwa przystą- 
piła do ostatecznego zorganizowania armii, 
z którą napaść ma na Turcję, pomimo iż 
niby przyjęła projekt konferencji, to lord 
Beaconsfield uznał za potrzebne głośno i 
wyraźnie przed całym Światłem wypowie- 
dzieć: „Jeżeliby wybuchnęła woj- 
na, to Anglia, posiadająca wiel- 
kie zasoby, jest do niej lepiej 
przygotowana niż inne państwa. 
Angliatoczyć będzie wojnę tył- 
ko w obronie dobrej sprawy,więc 
jeśli raz wałka się rozpocznie, 
to Anglia nie złoży oręża, do po- 
kądsprawiedliwości nie stanie 
się zadość.“ 
‘Te słowa 
listopada wieczór. 
około południa 


wypowiedziane były d. 9. 
A już nazajutrz d. 10. 
car dał na nie odpowiedź 
równie stąnowczą, ale jeszcze groźniejszą, 
niż oświadczenie angielskie. Lord Beacons- 
field podniósł konieczność utrzymania trak- 
tata paryskiego; Który zagradaa -Moskwio 
drogę do Dunaju i do Konstantynopola. W 
odpswiedzi swej car pomija tę najważniejszą 
okoliczność milczeniem. W niedzielnem po- 
rannem wydaniu „Gazety Narodowej“ poda- 
daliśmy mowę cara w streszczeniu. Teraz 
umieszczamy dosłowne jej brzmienie podług 
„Prawitielstwiennego Wiestnika*. Car rzekł: 
Dziękuję wam, moi panowie, za uczucia, ja- 
kie cheieliście mi wyrazić, z powodu obecnych 
stosanków politycznych, którę teraz już 
więcej są wyjaśnione. Jestem gotów z ca- 
łem zadowoleniem przyjąć wasz adres. 

Wiadomo już panom, że Tareja ustąpiła 
wobec moieh żądań zawarcia natychmiasto- 
wego zawieszena broni, aby zakończyć bezpo- 
Żyteczną rzeź w Serbii i Czarnogórze. Czarno- 
górcy okazali się w tej nierównej walce zawsze 
prawdziwymi bohaterami. O Serbach niestety 
tego powiedzieć nie można, pominąwszy na- 
szych ochotników w szeregach serbskich, 
z których wielu przełało krew za sprawę sło- 
wiańską. 

Wiem o tem, że wraz zemną cała Moskwa 
współczuje żywo bole naszych braci po wierze 
i plemieniu. Dla mnie jednak właściwe interesa 
Moskwy są najdroższe. Chciałbym aż do ostatka 
oszczędzać krwi moskiewskiej. Oto powód, dla 
którego starałem się i starać będę w pokojowy 
sposób osiągnąć polepszenie losn chrześcian na 
fWsehodzie. Niedługo rozpoczną się w Stambule 
rokowania przedstawicieli sześciu mocarstw nad 
określeniem warnnków pokojowych. 

Mojem  najgorętszem życzeniem jest, aby 
porozumiano się i zgodzono. Jeżeliby jednak do 
tego nie przyszlo i jeżelibym zobaczył, 
że nieotrzymamy takichgwaraneji, 
któreby były dopełnieniem tego, 
czego słusznie od Porty 
możemy, mam stałe przedsięwzię- 
cie działać samoistnie i jestem 
przekonany, że w takim razie cała Moskwa pój- 
dzie za swoim głosem, jeżeli to uznam za ko- 
nieczne i jeżeli honor Moskwy tego zażąda. Mam 
nawet to przekonanie, że miasto Moskwa jak za 
wsze przewodniczyć będzie przykładem. Niechaj 
Bóg nam dopomoże w dokonaniu świętego na- 
szego powołania.“ 

„Jeślibym zobaczył, że nie otrzymamy 
takich gwarancji, ktoreby były dopełnieniem 
tego, czego słusznie od Porty żądać możemy, 
mam stałe przedsięwzięcie działać samoi- 
stnie* i t. d. 

W tych słowach jest rzucona rękawica 
i nietylko Anglii, ale 
całej konferencji, która zebrać się ma w 
Stambule. Sar wypowiedział, że jeżeli ta 
konferencja nie przyjmie żądań moskiewskich 
co do gwarancji, to rozpocznie wojnę, i to 
już nie dla osiągnięcia tych gwarancji, ale 
dla dokonania świętego posłan- 
nictwa Moskwy. A co według opinii 
powszechnej moskiewskiej jest tem Świętem 
posłannictwem Moskwy, to powszechnie wia- 
domo. Oto wyswobodzenie wszystkich Sło- 
wian, zjednoczenie ich, utworzenie wielkiego 
wszechsłowiańskiego państwa, dziedzictwo 
cesarzów greckich z stolicą w Konstanty- 
nopolwi 
o= Więc na cóż konferencja się przydała? 


już nietylko Turcji, 


żądać” 


się teraz, że z faktu tego o usposobienia ludno- 
ści rzymskiej wnosić niepodobna, jakoby była 
niechętną bohaterowi z Kaprery. Garibaldi w 
pierwszej dzielnicy Rzymu otrzymał 455 głosów, 
a jego przeciwnik Ratti tylko 5 głosów. Przyj- 
dzie jednak do ściślejszego głosowania z tego 
tylko powodu, że większość wyborców tej dziel- 
nicy nie zgłosiła się wcale do urmy, a powstrzy- 
mała się od głosowania. 

Na środowem swem posiedzeniu parlament 
niemiecki zajmował się sprawami budżetowemi i 
administracyjnemi. Podczas obrad nad etatem 
poczt i telegrafów uchwalono po długich rozpra- 
wach powrót do obliczania taksy telegraficznej 
według odległości, dzieląc państwo na strefy i 
obliczając taksę za każde słowo w pierwszej 
strefie po 3 feniki. Kiedy zaś w dalszym ciągu dy- 
skusji nadeszła sprawa pensji jeueralnego dyrek- 
tora poczt i telegrafów. zabrał głos deputowany 
katolicki v. Schorlemer Alst i odezwał się w te 
słowa: 

„Zanim mówić będę o wypadku, który ogól- 
ne wywołał wrażenie, muszę wystosować do je- 
nerałnego pocztmistrza celem  skonstatowania 
faktu zapytanie: Czy prawdą jest, że wyższe dy- 
rekcje poczt w Bydgoszczy i Poznaniu wygoto 
wały facsimile kardynała-arcybiskupa hr. Dedó- 
chowskiego i rozesłały je do podległych sobie 
urzędów pocztowych z poleceniem, aby listy 
adresowane podobnem pismem wydawały proku- 
ratorji 7“ 

Kiedy na to pytanie jeneralny pocztmistrz 
Stephan odpowiedział przecząco, Schorlemer mó- 
wił tak dalej: 

„Odpowiedź ta może być o tyle prawdziwą, 
że wygotowanie facsimile nie wyszło od dyrekcji 
poczt; sądzę jednak, że tak ogólnie postawiłem 
pytanie, iż wystarczająca odpowiedź mogła była 
nastąpić, dla tego zapytuję się: czy odnośne dy- 
rekcje poczt rozporządziły, aby facsimilia kardy- 
nała Ledóchowskiego celem chwytania listów 
były wygotowane i urzędom pocztowym rozesłane." 

Gdy i na to p. Stephan zaprzeczył, wtedy 
Schorlemer odczytał rozporządzenie dyrekcji 
poczt w Bydgoszczy i Poznaniu z 16. września 
br., w którem polecono urzędom pocztowym listy 
adresowane ręką ks. kardynała odsyłać do pro- 
kuratorji i zawiadamiać o tem dyrekcję poczt. 
Po odczytaniu tego rozporządzenia Stephan już 
dłużej zaprzeczeniami walczyć nie mógł. Jest 
prawdą, powiedział, że dyrekcje poczt wydały 
odczytane rozporządzenie (aha! w centrum), Ja- 
ko też na rekwizycję prokuratorji rozesłały fac- 
similia. Do tego były zobowiązane i uprawnio- 
ne podług art. 33, konstytucji i Ś. 5. ustawy 
pocztowej państwa niemieckiego. 

Po przyznaniu się jeneralnego dyrektora 
poczt zabrał głos ponownie dep. Schorlemer. „By 
łyby bardzo pożądanem, rzekł. gdyby jeneralny 
pocztmistrz zechciał nam także ogłosić brzmie- 
nie rekwizycji prokuratorji. Przytoczonemi przez 
jeneralnego pocztmistrza paragrafami konstytucji 
i ustawy pocztowej zastrzeżoną jest tajemnica 
listów, a tylko dodatkowem jest orzeczenie. pod 
jakiemi warunkami wolno w pewnym oznaczo- 
nym przypadku listy konfiskować. Obecna re- 
kwizycja nie odnosi się do oznaczonego na pewne 
przypadku i pewnego listu, lecz jest ogólną, a 
zaprowadzona metoda facsimiliów naraża w ogó- 
le nadzwyczaj tajemnicę listów na pogwałcenie. 
Jeśli ktoś przypadkiem pisze podobnie, jak ks. 
kardynał Ledóchowski, naraża się na niebez- 
pieczeństwo, że korespondencja jego wydaną bę- 
dzie przez zbyt gorliwych urzędników poczto- 
wych prokuratorji. W takich okolicznościach 
mamy prawo pytać się, czy tajemnica listów 
jest jeszcze zapewnioną i czy słowo jeneralnego 
pocztmistrza, że tajemnica listów jest tak pewną 
w rękach urzędników pocztowych, jak hostja na 
ołtarzu, nie jest czczym frazesem? Dobrze się 
stało, że sprawa dostała się do publicznej wia- 
domości, gdyż przy razziach za listami, urzą- 
dzanych za pomocą faesimiliów, będzie można 
zachować przynajmniej pewną ostrożność. 

„Obok tego widocznego pogwałcenia tajemni- 
cy listów mogę tylko —- aby mówić parlamen- 
tarnie — podziwiać przebiegłość władz, jakoby 
wobec tych rekwizycji nie było można się uciec 
do prostego środka i kazać sobie listy komu in- 
nemu adresować. Rozporządzenie zatem jest bez- 
pożyteczne, a naraża na szwak tajemnicę listów, 
dla tego spodziewam się, że ta swawola wnet 
ukróconą będzie.* 

Odpowiedź Stephana brzmiała tak: „Ani je- 
neralny pocztmistrz, ani też jeneralny urząd 
pocztowy nie zajmował się tą sprawą bezpośre- 
dnio; dowiedzieliśmy się o niej z pism, należą- 
cych do stronnictwa centrum, które o tym wy- 
padku szeroko się rozpisały. Odnośni wyżsi dy- 
rektorowie poczt wydali rozporządzenie, o któ- 
rem tu mowa, na mocy swej władzy urzędowej i 
samodzielnie, poruzumiawszy się ze swymi ju- 
stycyarjuszami. Prawdą jest, że cytowane powy- 
żej przezemnie miejsce gwarantuje tajemnicę li- 


Poco mają się zbierać delegaci mocarstw w 
Konstantynopolu? Czy na to, aby wysłuchać 
ultimatum moskiewskie i pokornie: je przy- 
jąć? a zarazem uznać tem samem i dykta- 
turę Moskwy w Europie ? 

Trudno nawet uwierzyć. ażeby po tej 
mowie zebrała się konferencja, która teraz 
już nic innego nie miałaby do czynienia, 
jak skonstatować. kto jest po stronie Mo- 
skwy, a kto po stronie Anglii? a kto z 0- 
bawy przed kataklizmem zasłaniać się chce 
neutralnością, chociażby tylko do czasu? 
Ależ to wszystko i bez konferencji osiągnąć 
można, i kto wie, czy już nie jest osiągnię- 
te, skoro wojna z obu stron jest tak jak 
zdecydowana. 

Że wojna ta w pierwszej swej fazie bę- 
dzie prowadzoną tylko między Turcją a An- 
glią z jednej strony, a Moskwą z drugiej, 
to nie ulega prawie żadnej wątpliwości. Ale 
także nie ulega wątpliwości. że rozwinąć się 
musi w ogólną europejską, w której wszyst- 
kie mocarstwa wezmą zapewne udział, a już 
co do Austrji, ta jej w żaden sposób uni- 
knąć nie zdoła. Jeden z poważnych mężów 
stanów austrjackich, dr. Kaiserfeld, wy- 
powiedział to w mowie, którą na innem 
miejscu podnosimy, tylko że centralista nie- 
miecki łudzi się nadzieją, że i Niemcy będą 
przeciw Moskwie, więc że i Austrja przeciw 
Moskwie wystąpi. 


Przegląd polityczny. 


We Francji nie kryzys, ale co się zowie 
konflikt parlamentarny, i to konflikt między Izbą 
z jednej strony, a senatem i rządem z drugiej. 
Powodem tego była głośna swojego czasu sprawa 
pensji dla kapelanów wojskowych Izba deputo- 
wanych jak wiadomo, wykreśliła na ostatniej 
swej sesji pozycję tę z budżetu, jakkolwiek rząd 
gorąco za nią obstawał. Owóż rząd cheąc posta- 
wić na swojem, uciekł się do wybiegu i przed- 
stawił w senacie całą listę tych pozycji budżetu, 
które były wykreślone przez Izbę deputowanych, 
a które rząd chciałby mieć w budżecie wsta- 
wione. Do listy tej minister finansów, Leon Say, 
dołączył memorjał zaadresowany do prezesa fi- 
nansowej komisji senatu, w którym uzasadnia 
swoje postępowanie i usiłuje dyalektyką wykazać, 
że nie schodzi bynajmniej z konstytucyjnej drogi. 
A jednak artykuł VIII prawa o senacie wyraźnie 
powiada, że budżet powinien być wpierw przez 
Izbę deputowanych uchwalony, zanim senat może 
nad nim obradować. Z czego wypływa, że senat 
może tylko obradować nad temi pozycjami bud- 
żetu, które zostały przyjęte przez Izbę deputo- 
wanych; pozycje zaś wykreślone przez tę osta- 
tnią nie mogą być przedmiotem dyskusji w sena- 
cie, Kiedy rozeszła się wiadomość o tym memo- 
rjale ministra finansów, Izba a zwłaszcza jej le- 
wica podniosła wrzask niesłychany. 

Rząd przeląkł się swojego kroku, bo widział 
wyraźnie, że w chwili gdyby senat stanął po je- 
go stronie, nastąpiłaby między senatem a Izbą 
scysja, której fatalne skutki odczułby kraj cały. 
Uczynił tedy jeden krok do odwrotu. Journal 
des Debats, organ Leona Saya, przytoczywszy 
wyjątki z owego memorjału, dołączył następują- 
cy komentarz ze swej strony: „Okazuje się tedy 
z tego memorjału, że rząd jest mniemania, iż ma 
prawo przed obiema Tzbami bronić swych bud- 
żetowych projektów. Jeżeli więc zdarzy się, iż 
Izba deputowanych odrzuci którąś pozycję bud- 
żetu, to rząd może ją przedłożyć w senacie, a 
jeżeli ją senat przyjmie, musi ją ponownie wnieść 
do konstytucyjnego traktowania w Izbie deputo- 
wanych. Bo zdaniem rządu budżet wtedy tylko 
ma moc prawną, kiedy jest uchwalony przez o- 
bie Izby. Rząd przedkładając w senacie pozycje 
wykreślone w Izbie, niema zamiaru oprzeć się 
tylko na decyzji senatu w razie, gdyby ona była 
dodatnią, ale właśnie myśli, że dodatnia decyzja 
senatu wywrze pewną presję na Izbę deputowa- 
nych i skłoni ją do ustępstwa w tej sprawie.“ 
Ale przypuśćmy, że Izba nie da się skłonić, — 
cóż wtedy nastąpi ? Albe rząd będzie musiał u- 
stąpić, albo będzie zniewolony rozwiązać Izbę. 
Donoszą, że w sterach rządowych noszą się wła- 
śnie z tą ostatnią myślą. Czy ona jest patrjoty- 
czną, czy godziwem jest narażać kraj na agita- 
cje wyborcze w chwili, kiedy nad całą Kuropą 
zawisły tak czarne chmury? Na to pytanie zby- 
tecznem byłoby odpowiadać. Zaznaczamy więc 
tylko, że organa bonapartystów i rozmaitych 
stronnictw monarchicznych na wiadomość o e- 
wentualnem rozwiązaniu Izby niedwuznacznie|stów, atoli dodatek opiewa: „wyjątki oznacza 
zdradzają swoją radość, a natomiast prezydenci|prawo* — a takich praw nam w Prusiech nie 
trzech grup republikańskich Izby deputowanych |brak (wesołość), np. ordynacja kryminalna itd. 
zebrali się na naradę, żeby obmyśleć Środki nad|Mimo to nie cofam z tego, co powiedziałem o 
usunięciem rzeczonej ewentualności. tajemnicy listów i urzędnikach pocztowych — 

Konflikt między Izbą a senatem zaostrza |ani joty.* 
także znany wniosek Gatineau dotyczący zawie- Poczem zabrał jeszcze głos Windthorst, że- 
szenia procesów w sprawie komuny. Izba przy-|by wykazać, że odpowiedź Stephana wcale nie 
jęła całe prawo w imiennem głosowaniu 311 gło-|obala zarzutu i nie uniewinnia dyrekcji poczt. 
sami przeciw 175. Tymczasem w komisji senatu | Następnie, po przemówieniu jeszcze kilku mow- 
prawo to większością głosów odrzuconem zo-|eów, debaty zamknięto, nie osiągnąwszy  natu- 
stało. 7 y À ralnie żadnego rezultatu. 

Defense sociale dowiaduje SIę, że marszałek- Dnia 6. bm. otworzono kortezy. Na pierw- 
prezydent opracowuje misywę, którą ma zaadre-|szem posiedzeniu kiedy konstytucjonaliści napa- 
sować do Dufaura ministra sprawiedliwości, a w|dli na rząd gwałtownie, obwiniając Canovasa del 
której swoje zdanie ma wypowiedzieć z powodu|Castillo o dążenie do dyktatury i tyranii, i po- 
właśnie owego wniosku Gatineau. | List ten ma dejrzywając prawdziwość wykrytego przez rząd 
hyć ogłoszony w chwili kiedy wniosek rzeczony | sprzysiężenia, na te zarzuty Canovas odpowie- 
wejdzie na stół senatu Ponieważ jednak organ |qzjał sześciogodzinną mową. Treści jej dotąd je- 
biskupa Dupanloup, Defense sociale, lubi „dość szcze nie znamy. Okazuje się jednak, że depesza 
często puszczać sensacyjne bąki, przeto wiado- ajencji Havasa, donosząca o postanowieniu Sa- 
mość powyższą podajemy z zastrzeżeniem. ;asty popierania rządu, była najzupełniej mylna. 

„We Włoszech zwycięstwo w wyborach rzą- | Jak się okazuje teraz, to właśnie Sagasta, Ulloa, 
du i partji postępowej wywołuje treny Jeremia- | Alonzo Martinez, myślą energicznie na rząd na- 
szowe w dziennikach konserwatywnych. Opinione | cjęrać z powodu ścieśnienia wolności religijnej i 
pisze: „Jesteśmy dalecy od zaprzeczenia, że na- | swobody prasy. 

Si przeciwnicy odnieśli świetne zwycięstwo, tem 
bardziej, że sami im to przepowiadaliśmy. Mi- 
nisterjum na razie może być spokojne o swój 
byt. Ale pytanie czy to zwycięstwo długo potrwa. 
Za przyszłość nikt ręczyć nie może. Jednakże 
zwracając się do teraźniejszości, nie możemy 
przemilczeć naszego żalu, że przeciwnicy nasi 
w zaślepieniu swem stronniczem  utrudnili wej- 
ście do Izby ludziom takim, których talent, wiedza 
i zasługi dawały im do tego niezaprzeczone pra- 
wo.“ A do stów tych dodaje Gazetta di Venezia, 
także opozycyjny i konserwatywny dziennik — 
swoje oburzenie, że taki Visconti-Venosta w swej 
rodzinnej mieścinie Tirano „ustąpić musiał pier- 
wszeństwa przed jakimś obskurnym  deputowa- 
nym z lewicy“; że tacy jak Lanza, niegdyś pre- 
zydent ministrów, albo Bonghi, były minister o- 
światy, poddać się musieli balotowaniu albo też 
zupełnie nie zostali wybrani. Co się tyczy wy- 
boru Garibaldego, o którym pisaliśmy, że musi |logika taktów inaczej pokierowała sprawą, a de- 
także podlegać balotowaniu, i zaznaczaliśmy ten |baty w rozmaitych parlamentach nad Sprawą 
fakt jako nader charakterystyczny, to okazuje |wschodnią, mowy lorda Beaconsfielda i cara 


Z teatru wojny. 


Przez tydzień przeszło nie pisaliśmy spra- 
wozdań z teatru wojny i była chwila, kiedyśmy 
już żywiłi nadzieję, że już ich więcej pisywać 
nie będziemy. Zawiesiliśmy je w przewidywaniu, 
wyznajemy nieco optymistycznem — że zacho- 
dnie mocarstwa znużone tak długotrwałym za- 
stojem we wszystkich sprawach ekonomicznych 
i przemysłowych; że Moskwa doznawszy najzu- 
pełniejszego fiasco w sprawie pożyczki zagra- 
nicznej; że Turcja odniosłszy ostatnie zwycię- 
stwa; a Serbja tak stanowcze klęski ; że zatem 
wszystkie te mocarstwa zmuszone będą do 
przytłumienia swych wojowniczych zapędów i 
chętnie nawzajem ustępować będą. Tymczasem 


luważała zebranie się konferencji za ubliżenie sobia, 


moskiewskiego, jakoteż uzbrojenia tak energicznie ' pewnościom i zawikłaniom Foes wschodniej 

zres położyć. 
zamiast odważnie zabrać się do dzieła, 
|marnowała czas na matactwa i intrygi. Moskwa 
|w obliczu Europy chce odgrywać rolę obrońcy 
| chrześcian na Wschodzie. Już od wielu miesięcy 
usiłuje uwikłać Turcję w sieci swej polityki. 
Turcja spostrzegła jednakże niebezpieczeństwo i 
chroni się go wszelkiemi siłami. Moskwa wszel- 
kiemi sposobami Stara się oprowadzić Turcję 


jednym gwałtownym zamachem 


podjęte przez Turcję z jednej strony, a przez 
| Atoli 


Moskwę, Rumunję i Grecję z drugiej. każą nam 
dzisiaj przypuszczać, że wojna jest bliższa. niż 
spodziewają się pospolicie. Żeby więc wypadki 
nie zaskoczyły nas niespodzianie, uważamy za 
właściwe już dzisiaj zacząć oznajamiać czytelni- 
ków naszych z sytuacją na teatrze wojny i z 
psychicznem uspospbieniem ludów , mających w 
niej bezpośredni wziąć udział. 

Przedewszystkiem więc zaznaczyć musimy, 
że między Serbami a Moskalami otwarta panuje 
nienawiść. Wiemy jnż że arogancją swoją. ta- 
tarską butą i zwierzęcemi namiętnościami swe- 
mi odraza Moskale oblali zimną wodą entuzjazm, 
jaki do nich zrazu żywili Serbowie. A wkrótce 
potem. gdy okazali swoję nieudolność militarną, 
nie dziwnego, że stali się przedmiotem pogardy. 
Serb jest na wskróś republikaninem, nie zna on 
i nie rozumie tego, co znaczy państwowa zasa- 
da moskiewska „czyn czyna paczytajet;* tym- 
czasem Moskale tak są przejęci tą zasadą, że 
przybywszy do Serbji nie mogli nawet inaczej, 
jak tylko zaraz starać się zastosować ją w 
praktyce. Do tej przyczyny niesnasków między 
Serbami a Moskalami dołączyło się jeszcze ze- 
psucie moralne, jakie Moskale ze sobą przy- 
nieśli. Żeby nas nie posądzano o stronniczość 
lub przesadę w tej mierze, dajemy głos p. Ka- 
razynowi, korespondentowi dziennika moskiew- 
skiego Nowoje Wremia. P. Karazyn, którego 
chyba tylko o patrjotyzm moskiewski posądzić 
można, pisze w te słowa: 

„Od chwili gdy rola jen. Czerniajewa w 
Serbii wybitnie wystąpiła i jenerał ten stał się 
punktem przyciągającym dla wszystkich Moskali, 
zaczęły się organizować całe oddzialy ochotni- 
ków, którzy ze wszystkich krańców Moskwy cią- 
gnęli na teatr wojny. Białogród stał się central- 
nym punktem zboru. Wiadomo, że między tymi 
ochotnikami znajdowali się bardzo zasłużeni ofi- 
cerowie i młodzież z najlepszych rodzin, ale wię- 
kszość stanowili nieokrzesani półżołnierze i la- 
dzie przeszłości więcej niż podejrzanej, którzy 
okrom życia nie mieli nie do stracenia. W kilka 
dni po przebyciu tych ludzi zmienił się zupełnie 
charakter stolicy serbskiej. Życie ochotników mo- 
skiewskich było życiem karczemnem i ulicznem ; 
całe gromady biwakowały na placach miasta. 
Oficjalnie panowało w Białogrodzie prawo wo- 
jenne. Po 9. godzinie wieczór musiały być poza- 
mykane wszystkie lokale publiczne i domy pry- 
watne, patrole przeciągały ulicami itp. Ochotni- 
cy moskiewscy dalecy byli od poddania się tym 
przepisom, a władze miejskie i policja z powo- 
dów łatwych do zrozumienia, patrzały przez 
palce na te nocne hulanki. Patrole miały in- 
strukcję nieprzeszkadzania im i wymijały ich ile 
możności. Cóż za sceny działy się na ulicach 
nietylko w nocy, ale w jasny dzień! Moskale 
mieli np: szczególniejsze wyobrażenia o wolności 
i o stosunkach patrjarchalnych serbskich kobiet 
i prześladowali je z natarczywością brutalną. 
Ojcowie miasta” nie przeciw temu zaradzić nie 
mogli, i prosili jeno grzecznie damy, aby zech- 
ciały nie wydalać się z domu. 

Miasto przedstawiało widok  rozpasanego, 
wszelkiej karności pozbawionego obozu, tak, że 
zdawało ci się być przeniesionym w czasy trzy- 
dziestoletniej wojny, w jeden z obozów Wallen- 
steina. Dniem i nocą rozlegały się po ulicach 
nieprzystojne pieśni, krzyki, kłótnie i owe nie- 
podobne do powtórzenia przekleństwa moskiew- 
skie; wódka i wino płynęły strumieniami. Cały 
ten obraz dzikich orgii jak czarna chmura uno 
sił się nad miastem. Nie naturalniejszego jak to. 
że te wybuchy pijaństwa rozpasanych band wy- 
zyskiwane były przez wrogów Moskwy i przypi 
sywane całemu narodowi, jako cechy charakte- 
rystyczne, Serbowie zachowywali się wobec tych 
wybryków biernie i pobłażliwie. Mawiali oni: 
„Wojna wydaje bohaterów, ale wyrzuca także na 
powierzehnię takie żywioły, które w czasach po- 
koju leżą na dnie.* Władza wojskowa położyła 
wreszcie koniec tym wybrykom ochotników mo- 
skiewskich.* 


do tego, aby ta odrzuciła żądania mocarstw 


pejskim powiedzieć mogła: 


nie można traktować, pozwólcie mi wreszcie w 
imię ludzkości nauczyć rozumu ten naród barba- 
rzyński, który zbrodniami swemi plami nasz 
kontynent.* Moskwa mniema. że w takim razie 
żadne europejskie mocarstwo nie ujęłoby się za 
Turcją i że jej nieprzyjaciel, w tak zręczny spo- 
sób izolowany, byłby zupełnie w jej mocy. Dla 
tego też gabinet moskiewski porusza od miesią- 
ca cały mechanizm swej dyplomacji. Pierwszą 
próbą było memorandum berlińskie. dalj za- 
przestanie kroków nieprzyjacielskich pod Ale- 
ksinaczem, a gdy Serbowie zerwali zawieszenie 
broni, myśl kongresu, następnie przed kilku 
dniami żądanie nowego zawieszenia broni a w 
końcu, gdy Turcja się nu nie zgodziła, odrzuce- 
nie tego zawieszenia. Jakiej nowej machinacii 
użyje Moskwa, aby schwytać Turcję wobec Eu- 


skończyła. 
przyjaźnych zamiarów Moskwy nie dać naj- 
mniejszego powodu do zaczepki. 

W. Porta uczyniła z nadzwyczajnem umiar- 
kowaniem wszystko, czego od niej zażądano, a 


wsze i wszędzie 


Turcja dobrze o tem wie, 


są już gotowe do pochodu ku granicom tureckim. 
Ale Moskwa pozornie nie chce dać powodu, spo- 
kojnem wyczekiwaniem chce dowieść swego za- 
miłowania pokoju, 
stracił cierpliwości i brutalnie nie rzucił jej rę- 
kawicy. Zdaje nam się bardzo prawdopodobnem. 
że Moskwa nie zdoła aż do końca grać roli bez- 
interesownego obrońcy chrześcian i że w końcu 
z całą od lat 20 zbierającą się zaciętością rzuci 
się na Turcję. Może być, że godzina tego napadu 
jeszcze nie wybiła; że dyplomacja jeszcze przez 
czas niejaki będzie snuła intrygi i płatała figle, 
aby dogodną wypatrzeć chwilę. (rodzina ta je- 
dnakże nadejdzie. Moskwa jest zanadto zaanga- 
żowaną, za wiele ma żołnierzy, oficerów i mate- 
rjału wojennego w Serbii, aby miała to po- 
święcić, 

„Moskwa tak zrobi, jak namiętni gracze, 
gdy coraz więcej przegrywają: pogoni za swemi 
pieniądzmi. Wtenczas to wreszcie Europa się 
dowie, po czyjej stronie słuszność i który z o0- 
bydwóch narodów szczerze pragnął pokoju. Zda- 
je się, że nadeszła nieszczęsna chwila wielkich 
europejskich zawikłań. Europa straciwszy od 
roku 1866 równowagę, podtrzymywaną tylko sła- 
bym węzłem trójcesarskiego przymierza dopóty 
będzie się chwiała, dopóki znów nie odnajdzie 
swego punktu ciężkości. Za jaką ccnę znajdzie 
ten spokój. trudąo teraz przewidzieć. Czy Mo- 
skwa rozprzestrzeni się aż do Bosforu i dunaj- 
skiej granicy Austrji i czy uzyska tym sposo- 
bem przewcgę, która się obecnie znajduje w rę- 
kach Niemiec? Czy Turcy wyparci zostaną do 
Azji i założą swą stolicę w Smyrnie, Diarbeki- 
rze lub Bagdadzie? O tem nas może tylko przy- 
szłość pouczyć albo chyba pan Bismark, który 
się dotąd jeszcze nie odezwał. * 

Z Berlina donoszą, że na wypadek, gdy na 
porządek dzienny konferencji wejdzie sprawa 
bułgarska, baron Werther otrzyma specjalne in- 
strukcje cełem Ofiarowania obu stronom bons 
offices rządu niemieckiego w znaczeniu pośre- 
dniczącem. 

Do kroniki uzbrojeń moskiewskich przybywa 
okólnik ministra wojny do naczelników dywizji, 
zawiadamiający tych ostatnich, iż w najkrót- 
szym czasie ma nastąpić mobilizacja całej ar- 
mii. Wszelkie więc przygotowania mają być w 
ten sposób prowadzone, aby we trzy tygodnie 
po wydanym rozkazie mobilizacja w całem car- 
stwie była dokonaną. Kozacy nralscy mają wy- 
stawić kontyngens 42 pułków. Kubańskim zaś 
kozakom dano rozkaz trzymania się w pogoto- 
wiu wymarszu ze stanie. 

P. Leon Pusłowski, Polak został mianowa- 
ny przez rząd turecki naczelnikiem państwowe- 
go biura statystycznego w Stambule. Ziomek 
nasz znany jest w świecie naukowym jako au- 
tor rozprawy o znaczeniu statystyki wobec or- 
ganizacji wojskowej. 


Sprawa wschodnia. 


Już przed paru dniami sygnalizowano do Pe- 
sztu, że jeśli nawet zebranie się członków konfe- 
rencji przyjdzie do skntku, to sama konterencja nie 
może liczyć na powodzenie. Teraz wiadomo, że 
Moskwa przystąpiła do projektów konferencyjnych 
gabinetu angielskiego, a więc główna przeszko- 
da w zebraniu się konferencji została nsuniętą. An- 
gielskie propozycje są tylko powtórzeniem propo- 
zycji z d, 21. września b. r. i streszczają się w 
trzech punktach : 

1) Statusqo dla Serbii i Czarnogóry. 

2) Spisanie protokołu, w którymby się Porta 
zobowiązała względem mocarstw do wprowadzenia 
systemu lokalnej autonomii dla Bośnii i Hercego- 
winy, a ma to być system takich lokalnych insty- 
tncyj, któreby umożliwiły ludności wykonanie kon 
troli nad jej własnymi urzędnikami miejscowymi i 
użycie rękojmi przeciw samowoli tychże. Przy ezem 
wszakże nie może być mowy o sformowaniu nowych 
państw lennych, 

3) Takież same rękojmie przeciw nadużyciom 
administracji będą dane dla Bułgarji. 

O formalnych więc przeszkodach zdaje się że 
już mowy być nie może. Porta, która dotychczas 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


+ Maurycy Mann, członek akademii umie- 
jętności, umarł jak donosi telegram, wczoraj w Kra- 
kowie o godz. 7, rano. 


Ostatni numer Tygodnika niedzielnego, wy- 
chodzącego przy Gazecie Narodowej, skonfisko- 
wała c. k. prokuratorja za pierwszy ustęp artyknłu 
o „metropolicie Hołowińskim i carze Mikołaju,“ 


pono jaż się pozbyła skrupułu, a nawet Savfet 
basza pod naciskiem Anglii zrzekł się przewodnie- 
twa w konferencji, bo jak donoszą ze Stambułu -- 
prezydować będzie łord Elliot. W ślad za oświad- 
czeniem się Moskwy i Niemcy już zapewne zgłosiły 
się z postanowieniem wzięcia udziału w konferencji, 
bo już wymieniają nazwisko delegata bismarkow- 
skiego. Ale to są wszystko podrzędne czynności, 
do których nadziei załatwienia sprawy przywiązy- 
wać nie można. Jeśli Moskwa przystąpiła, to tylko 
w zasadzie, a wiadomo co takie przystąpienie 
zasadnicze znaczy w polityce, Kwestja bułgarska 
pozostanie tym szkopnłem, o który się rozbijać 
będą wszelkie Żla ukrywane zamiary pokojowe. 
Porta postanowiła jasno i czysto (cłairement et net- 
tement) określić swe stanowisko w tej sprawie. 
Odpowiednio do tego, rząd ottomański nie zgodzi 
się na żadną autonomię w Bułgarji, w jakiejbykol- 
wiekbądź ona formie była. Powołuje się on na zn- 
pełnie normalne stosunki, w jakich się znajdują 
prowincje objęte nazwą  Bułgarji. Savfet basza 
mniema, że z takiem samem prawem można byłoby 
żądać autonomii dla ajdyńskiego lab erzerumskiego 
wilajetu. bo prowincji bułgarskiej nie ma. Moskwa 
zaś wcale nie uznaje różnicy między administra- 
cyjnem a etnograficznem pojęciem Bułgarji. W ko- 
łach więc dyplomatycznych nie wierzą, aby możli- 
wość usunięcia tak sprzecznych zapatrywań Porty 
i Moskwy została uprzątniętą, 

Zresztą jeśli kto to Turcja najmniej wierzy 
w szczerość polityki moskiewskiej. Dosadnym wy- 
razem tych przekonań stał się organ seraskiaratu 


(cz.) Dziś znów przedstawioną zostanie „Aida“. 
Niedzielne przedstawienie „Indigo* Straussa, jak 
na czas, w którym jakgdyby wydzierżawiła w ca- 
łości naszą publiczność teatralną opera ta Verdiego, 
ściągnęła bardzo licznych słuchaczów. Nie pisalibyś- 
my o tem przedstawieniu, gdyby nie okoliczność, 
że winni jesteśmy wzmiankę o występach pani Tań- 
skiej, którą w niedzielę słyszeliśmy po raz trzeci, 
Po raz pierwszy przed parą miesiącami wystąpiła 
pani T. także w roli Fantaski w Indigo, po raz 
drugi w roli Eurydyki w Nowym Orfeuszu. Sędzić 
kogoś, który pierwsze kroki w zawodzie sceniez- 
nym stawia w tak trudnych rolach, nie łatwe rzecz. 
O sądzie więc stanowczym nie może być tu ani 
mowy, a zanotujemy tylko, że pani T. ma głos 
bardzo dzwięczny, a nawet możnaby powiedzieć, 
umie śpiewać, i to może lepiej, aniżeli wiele z na- 
szych bardziej rutynowanych od niej śpiewaczek, 
nie dopisuje zaś jej tylko siła głosu, chociaż jesz- 
cze także twierdzić nie można, że pani T. już wię- 
cej siły w głosie rozwinąć nie będzie mogła. Pu- 
bliczność bardzo sympatycznie przyjmuje debiu- 
tantkę od jej pierwszego występu, i nawet zdaje 
się, że ta jej życzliwość dla początkującej artystki 
wzrasta z każdym jej występem. Wyborne przed- 
stawienie z zwykłą zresztą obsadą pełnej humoru 


Veritć, który w jednym z ostatnich numerów tak |opery Straussa, nie obeszło się tym razem bez smu- 
pisze : tnego wypadka. Prima ballerina nasza, panna 
„Nie ulega wątpliwości, że Moskwa od daw-|Maywood, której niedawno zmarła mtka, tańcząc, 


na jest na to zdecydowaną, wszystkim nie- 


zmierzające do połepszenia losu chrześcjan bał- 
kańskich. Moskwa chce nakłonić Portę do po- 
pełnienia błędu, aby potem mocarstwom enro- 
„Ljmuję -interesa 
chrześcian wschodnich w swe dłonie, z Turcją 


ropy na błędzie? Nie wiemy tego, jesteśmy je- 
dnak przekonani, że ta komedja jeszcze się nie 
Europa mogla się dotąd przekonać, 
że Tureja uczyniła wszystko, aby wobec nie- 


nie upadła na duchu, jakkolwiek złe zamiary 
przeciwników aż zanadto były widocznemi; za- 
chwytała się Porta wybiegów. 
aby tylko Europę uchronić od nieszczęść wojny. 
że Moskwa jest zde- 
cydowana wypowiedzieć jej wojnę; olbrzymie zbro- 
jenia się nad Morzem Czaruem nie są W. Porcie 
tajnemi, zna ona dobrze liczbę korpusów, które 


dopókiby nieprzyjaciel nie 


cją J. I. 


ją wynieść musiano. O ile wiemy, wypadek ten nie 
pociągnął za sobą żadnych dalszych następstw dla 
panny Maywood, oprócz że nie mogła już zebrać 
oklasków, jakie byłyby jej z pewnością dane za 
jeden z najpiękniejszych jej walców, który właśnie 
tańczyła. 

Pisaliśmy niedawno o zamiarze otworzenia 
Zakładu wychowawczego według metody Froebla 
przy ulicy Halickiej pod 1. 52 naprzeciw polskiego 
gimnazjum. Obecnie donosimy, iż Zakład ten już 
otworzonym został pod kierownictwem p. Józefy 
Jaroszyńskiej i p. Marji Bartus. Oglądaliśmy jego 
wewnętrzne urządzenie. Jest ono wzorowe. Wyż- 
sze zaś wykształcenie kierowniczek tego Zakładu, 
umiejętna troskliwość, z jaką zajmują się powie 
rzoną sobie dziatwą, daje wszelką pewność, iż 
Zakład ten odpowie wymaganiom dobrego wycho- 
wania, i rozwinie się pomyślnie. 

Z dobrego Źródła dowiaduje się Wiek, że 
słynne „Zywe pochodnie Nerona* Siemiradzkiego, 
będą wystawione w Warszawie. Stanie się to jed- 
nak dla tego tylko, że obraz rzeczony nie został 


jeszcze sprzedany. Wiadomość o sprzedaży nie była 


jednak bezzasadną, sprzedaż była bowiem z obu 

stron zamierzoną, ale fakt sam nie został spełniony. 

Obraz Siemiradzkiego ma tam przybyć wprost z 

Wiednia, gdzie obecnie wystawiony jest od 1. li- i 
stopada w Kiinstlerhanzie, Spodziewać się należy, 

że nasze Towarzystwo sztuk pięknych postara się, 

aby także Lwów mógł zobaczyć to najnowsze ar- 

cydzieło rodaka. 

— Na przyszią IV kadencję roków przysię- 
głych, wylosowani przysięgli główni: Stachurski 
Józet dzierżawca, Zabłocki Jan dzierżawga, Kuni- 
cki Antoni wł, domu, Nikorowicz Edwafd właści- 
ciel dóbr Ulwówek, Laskowski Walerjan właściciel 
domu, Lilien Ignacy bankier, Barbaro August emeryt, 
major, wł. realności, Grott Alojzy knpiec z Sokala, 
Micewski Edward wł. domu, Kinzler Antoni rze- 
Źnik i wł. domu, Wójcicki Piotr piekarz i właśc. 
domu, Jankowski Józef wł. domn, Gross Ferdynand 
cukiernik, dr. Dornbach: Julian wł. dóbr Żukowa, 
Lang Bronisław wł. dóbr Wieczorki, Nazalewicz 
Jan wł. domu, Poremba Michał wł. drukarni, Racker 
Zygmunt aptekarz i wi. domu, Dębkowski Leon 
wł. domu, Roth Wicenty wł. domu, Mokrzycki Ka- 
rol wł. domu, Jekeles Izak wł. domu, Baurowicz 
Walenty wł. domu, Gerosicz Lejba wł. dóbr Rasi- 
na, Kinzi Jan, wł. folwarku w Kurnicy, Marschall 
Franciszek wł. domu, Bender Karol wł. domu, Lu- 
baczewski Jan rolnik z Sokala, Ginsberg Hersch 
wł. domu, Mans Karol gospodarz z Dornfeld, Lang- 
ner Rudolf rękawicznik, Ławski Jan, wł. domu, 
Sekler Berl kapiec, Gałł Maurycy wł. domu, Hal- 
berstam kupiec, Gralambosch Ignacy wł. domu. 

Zastępcy: 

Niemiczynowski Stanisław krawiec, dr. Rieger 
Zygmunt lekarz, Mozer Franciszek krawiec, Uu- 
zowski Jan rzeźnik i wł. real., Gall Jakób spedy- 
tor, Jaśkiewicz Kajetan introligator, Sołtykiewicz 
Ludwik wł. domu, Łazowski Leon aptekarz, Krater 
Karol wł. cegielni. 

— Dnia 10. grudnia b. r. odbędzie się publi- 
czne losowanie dzieł sztuki zakupionych przez 
lwowskie Towarzystwo przyjaciół srtuk pięknych, 
Ci ajenei i pojedynczy członkowie Towarz., którzy 
zalegają jeszcze z należytością za akcje, raczą ta- 
kowe spiesznie nadesłać, ażeby akcje ich w lose- 
waniu udział mieć mogły. Wykluczenie niezapłaco- 
nych akcyj z losowania nie uwalnia według $. 7 
stat. Tow. od zapłacenia za nie. Bliższe szczegóły 
losowania oznaczą plakaty. 

Na pismo zbiorowe Kapperswył pod redak- 
Kraszewskiego, złożyli w administracji 
Gazeły Narodowej pani Marja Morawiecka we 
Lwowie 3 złr. 50 ct.‘ p. Tarciszek Fiszer, 3 złr. 
50 ct. Aż do ukohezenia druku prenumeratę przyj- 
imujemy. 

U hr. Neipperga, głównie komenderującego 
w Galicji, odbył się d. 10. t. m. obiad na cześć 
dr, Schenka, prezydenta wyższego sądu krajowego, 
jako jubilata czterdziestoletniej służby państwowej. 


Ze Stryja. Zarząd oddziału stryjskiego 
Towarzystwa pedagogicznego urządza publiczne 
wykłady z historji literatury polskiej, które mie- 
wać będzie p. Czesław Pieniążek, profesor tutejszej 
wyższej szkoły realnej. Wykłady odbywać się będą 
w sali radnej, z dniem 14. listopada począwszy, 
każdego wtorku i niedzieli od godziny 6—7 po po- 
ładnia aż do 17. grudnia włącznie. 

Ślub. Dnia 11. t. m. odbył się w Krako- 
kowie słub dr. Tadeusza Wojciechowskiego, autora 
„Chorwacji* , skryptora Biblioteki uniwersyteckiej 
we Lwowie, z panną Marją Librowską. 
Jaworów, 12. listopada. W sobotę, 11. 
b. m. urządziło kasyno Jawotowskie wieczorek po- 
żegnalny dla c. k. starosty, pana Albina Zającz- 
kowskiego, który zamianowany radcą namiestnic- 
twa opuszcza Jaworów, gdzie zaledwie półtora roku 
nrzędował, a mimo tak krótkiego czasu umiał swem 
postępowaniem pełnem taktu, i jemu tylke właści- 
wem uprzejmem postępowaniem, pozyskać szacunek 
i poważanie wszystkich warstw. Bezstronny i przy- 
stępny dla każdego, umiał pogodzić obowiązki urzę- 
dnika z obowiązkami, jakie nań wkłada cześć i mi- 
łość dla ziemi ojczystej. O ile sknteczną była dzia- 
łalność pana starosty Zajączkowskiego w kierunku 
zbliżenia do siebie dwóch wrogo przeciw sobie sto- 
jących narodowości (polskiej i ruskiej), udowodniły 
dostatecznie tegoroczne wybory posła do sejmo, 
które tn nigdy tak chicho ł z małemi wyjątkami, 
tak zgodnie nie zostały przeprowadzone. Nielicznie 
w naszym powiecie reprezentowane obywatelstwo, 
wzięło udział w wczorajszym wieczorku i tym spo- 
sobem uczciło starania pana starosty około dobra 
i rozwoju powierzonego mu powiata. 

Żegnamy Cię czcigodny i zacny mężu staro- 

polskiem : „Szczęść Boże! 
Warszawa 9. listopada. Sztuka nasza 
poniosła boleśną stratę, z powodu naglej śmierci 
Bolesława Pawła Podeczaszyńskiego, je- 
dnego ze znakomitszych architektów naszych i 
znanego zaszczytnie na polu badań  archeolo- 
gicznych. 

Sp. Bolesław ujrzał światło dzienne w Wilnig 
1824 r., kształcił się początkowo w akademii me- 
dycznej i duchownej w Wilnie, a studja architek- 
toniczne odbywał pod kierownictwem ojea, znanego 
profesora architektury. Doskonalił się potem w na- 
ukach górniczo-hutniczych i w budownictwie w u- 
niwersytecie berlińskim i szkołach paryzkich ; za- 
niechawszy następnie górnictwa, oddał się wyłą- 
eznie architekturze. 

Polem jego dzałalndści było. następmie nasze 
miasto. W 1846 r. mianowany protesorem bndo- 
wnictwa w szkole sztuk pięknych, po zwinięeiu zaś 
takowej w r. 1865, zarządzał klasą rysunkową, a 
od r. 1867 mianowany został. budowniczym okręga 
naukowego warszawskiego. 

Zmarły ze szczególnem zamiłowaniem oddawał 
się studjnm archeologicanym. Zbiery też jego, po- 
między któremi znajduje się cenny komplet pie- 
częci i doborowa biblioteka zabytków bibliografi- 
cznych, skrzętna dłonią gromadzone, zyskały sobie 
rozgłos w świecie uczonym i niejednokrotnie zwie- 
dzane były przez bawiących w naszym kraja za- 
granicznych badaczy, a część ich nawet odzna- 
czyła się na ostatniej wystawie archeołogicznej w 


a 
i 


w pierwszym akcie zemdlała i padła na scenę, skąd ! Peszcie. 


Wydał „Pamiętnik sztuk pięknych” (Warsza- 
wa 1850—1, tom 1 część 112), w którym pra- 
cawicie zbierał na  sumiennych oparte podaniach 
wskazówki dla miłośników sztuki, objaśniając je 
odpowiedniemi rysunkami i ze szczególną troskli- 
weścią gromadząc dane o zabytkach naszej prze- 
szłości. Qenną jego pracą, poświęconą wyłącznie 
swojskiej archeologii, jest „Przegląd historyczny 
starożytności krajowych”, z powodu wystawy urzą- 
dzonej w Warszawie w 1856 r. w pałacu hr, Au- 
ggstów Potockich. A 

Owocem jego wykładowej pracy była „Nauka 
parspektywy* podług dzieła Adhemara, którą prze- 
robił samodzielnie pod wieloma względami. Oprócz 
tego w zakresie swej specjalności pomieszczał ar- 
tykuły i rozprawy w czasopismach nie tylko kra- 
jowych, ale także francuzkich i niemieckich, zasi- 
lając prócz tego nasze pisma od czasu do czasu 
wiadomościami czerpanemi z bogatego zasobu swej 
wiedzy. 

Z prac jego pozostają jeszcze w rękopismach : 
„Nauka budownictwa“, zawarta w pięciu ebszer- 
nych tomach, „Sfragistyka polska" (nauka o pie- 
częciach), „Spis wykopalisk w kraju“ i ostatni o- 
woc jego trudów, „Zyciorysy bnudowniczów, lapici- 
dów, muratorów, rzeźbiarzy, snycerzy, sztukatorów 
bronzowników, odlewaczy dział (pixidarii) którzy 
w Polsce pracowali i Polaków na- obczyznie 
czynnych, poczynając od wieku X. do obecnych 
czasów.“ 

W dziedzinie praktyki budowniczej miał on 
nie małą wziętość i uznanie, gdyż według planów 
jego stanęło w kraju naszym wiele kościołów, pa- 
łaców, dworów wiejskich i miejskich, pomiędzy te- 
mi w nowszych czasach kościół w Tomaszowie i 
znany dom p Blocha przy rogu ul. Królewskiej i 
Marszałkowskiej. 

Życie jego po brzegi wypełnione pracą ba- 

dawczą i walkami z losem, zostało nagle przecięte 
dzisiaj o godzinie 7mej z rana, atakiem apoplek- 
tycznym. 
Z Myślenic. I u nas walka przy wyborach 
między inteligencją rodziła obawę, aby nie wyszedł 
na posła chlop, zdrowy jednak zmysł naszych wło- 
ścian wykazał się najdowodniej przy głosowaniu, 
bo stanowczo nie chcieli oni wybierać chłopa, a 
popularny w powiecie za swą sumienność starosta 
Zborowski, został posłem. Usunięcie dotychczaso- 
wego posła 'Turczyna, mieszczanina z Makowa, 
który wątpię, czy umie nawet czytać, jest korzy- 
stnem dla kraju, wybór zaś starosty naszego, prze- 
ciwko któremu nie dla osoby, lecz dla urzędowego 
charakteru prowadzono tu agitację, ma specjalną 
dla naszego powiatu korzyść. Wiadomo wam zape- 
wne, że droga rządowa z Krakowa do Myślenie 
prowadzi przez Izdebnik, którą nikt nie jeżdzi, bo 
jest blisko 2 mile dłuższą jak droga prowadząca 
przez Głogoczów. Starosta nasz nie jednokrotnie 
robił jaż rządowi przedstawienia, aby z powyższych 
względów drogę głogoczowską, która jest głównym 
panktem komunikacji z Krakowem, wziął na swe 
utrzymanie, Rada powiatowa bowiem do której ta 
droga należy, nie ma odpowiednich do jej utrzy- 
mánia funduszów, ztąd na wiosnę i jesień jest pra- 
wie nie de przebycia. 

Namiestnictwo jednak przedstawień rebionych 

nie uwzględniło, mamy nadzieję wszakże, że obe- 
cnie p. starosta gdy już jako] wybrany przedstawi- 
ciel powiatu wystąpi do p. namiestnika z swym 
waioskiem, to takowy nie zostanie pominięty mil- 
czeniem, a należycie zbadany, musi być nawet 
przyjętym. 
Lubaczów, 8. listopada, Dnia 24, pażdzier- 
nika r. b. odbyło się w miasteczku Lubaczowie po: 
święcenie nowego budynku szkolnego, wybudowanego 
kosztem gminy za staraniem tutejszego burmistrza, 
J. Stroki, któren pomimo wielu trudności ze strony 
mieszczan (jak to zwykle po gminach bywa, gdzie 
chodzi o szkołę), jako też i ze względów pienię- 
inych w 4 miesiącach wygodny jednopiątrowy bu- 
dynek postawił. 

W dniu tym po odbytem nabożeństwie w ko- 
ściele i cerkwi ndano się z procesją do budynku 
szkolnego, przy udziale wielkiej liczby publiczności 
tak miejscowej jako też i zamiejscowej, gdzie po 
odbytej ceremonii; kościelnej obu obrządków, prze- 
mówił najprzód ks. proboszcz Sembratowicz dowo- 
dząc, że tylko przez naukę możemy dobrobyt jako 
też moralność podnieść, zachęcał jednocześnie dzieci 
de uczęszczania do szkoły. 

Potem p. Beneszek starosta z Jarosławia wy- 
kazując, że oświata jest niezbędną tak dla wieśnia- 
ków jakoteż i rzemieślników i tylko przez oświatę 
można dobrobyt kraju podnieść i ochronić się od 
lichwy i pijaństwa, jasno wykazał, że samorząd 
potrafił o własnych siłach w tak krótkim czasie 
budynek postawić, zachęcał gorącemi słowy burmi- 
strza jako też gminę do dalszej pracy i nieszczę- 


dzenia wydatków na oświatę, gdyż każdy cent 
włożony na oświatę, krocie dla dobra kraju przy- 
niesie, 

Już to pan Beneszek od czasu przybycia do 

„Jarosławia, całą swą uwagę na szkoły zwrócił i w 
tym celu z poświęceniem pracuje, wszędzie osobiście 
zwiedza i zachęca do zakładania szkół, tak też i 
w Lubaczowie; pomimo że; 5 mil, od Jarosławia 
oddalony, osobiście przybyć raczył, by li tylko prze 
konać się o stanie szkoły. 
Wiedeń dnia 5. listopada 1876. W sobotę 
odbyło się w stowarzyszeniu akademickiem „Ogni- 
sko“ walne rgromadzenie. Ustępujący Wydział zło- 
żył sprawę z czyności za rok ubiegły, który był 
bardzo pomyślny. Majątek stowarzyrzenia się po- 
dwoił i wynosi teraz przeszło 1006 złr,, ilość 
członków doszła do 160, a z wspierających człon- 
ków było 229. Sprawozdanie drukowane, które o- 
becnym rozdawano zaleca się pięknym językiem i 
zgrabnem zestawieniem. 

Na rok bieżący wybrano na prezesa W. Woj- 
narowskiego, na zastępcę Stolarczyka, do wydziału: 
Wolffa, Papećgo, Woltera, Szajnochę, Szczęsnego : 
do zarządu kasą pożyczkową: Tebinkę, Gedla, 
Peltza i Straszewskiego ; do komitetu rewizyjnego 
trzech doktorów. Spodziewamy się że „Ognisko* i 
w tym roku spełni zadania, które w udziale przy- 
padły stowarzyszeniu polskiej młodzieży w Wiedniu. 

Słyszeliśmy, że wieczorek Mickiewicza ma się 
z wielką okazałością odbyć w jednej z większych 
sal tutejszych ; osobny komitet od 2 tygodni robi 
przygotowania, Piękna myśl obchodzenia pamiątki 
wieszcza naszego i tu się od lat kilku przyjęła. 
W zeszłym już roku zgromadził obchód przeszło 
600 osób. Odbędzie się zapewne 28. b. m. 


Kraków, d. 9. listopada. Przybywszy na 
czas krótki z za kordonu 1 rozejrzawszy się cokol- 
wiek po starożytnym grodzie Jagiellonów , rozma- 
rzony widokiem tych drogich pamiątek, które zda- 
wały się przemawiać do serca, zapragnąłem jeszcze 
posłyszeć wolne słowo polskie i skierowałem się 
do starej wszechnicy Jagiellońskiej, Chciałem po- 
słyszeć prelekcję publiczną z literatury naszej, a że 
mowca znany już z warszawskich odczytów budził 
we mnie nie małą sympatję, oczekiwałem niecier- 
pliwie ukazania się jego na katedrze. Rzuciwszy 
tymczasem okiem po sali, spostrzegłem wśród li- 
cznego grona młodzieży kilka przedstawicielek pię- 
kniejszej połowy rodzaju ludzkiego. Nic dziwnego, 
pomyślałem, że wymowne słowa profesora ściągają 
różnorodnych słuchaczów ; nie każdy umie łączyć 
gruntowną wiedzę z wytwornością stylu, dobrze że 
to cenić umieją, a znaleźć mogą Krakowianie. Roz- 
poczęła się prelekcja o literaturze XIXgo wieku i 
najprzód dał nam profesor wszechniey Jag, charak- 
terystykę carów moskiewskich ; rzecz to wprawdzie 
znana wielu choćby z Dumasa (de Paris a Astra- 
chan), którego stylem przypominała; ale profesor 
wszechnicy uważał zapewne za stosowne to, co 
mnie profanowi wydawało się nie koniecznie do 
brem, Dalej była mowa o Krzemieńcn i liceum 
tamtejszem, którego wspomnienia żyją jeszcze u nas 
ludzi dawnej daty, tak że moglibyśmy/twierdzić na 
pewne czy literaturę czy „ekonomię, czy coś podo- 
bnego* wykładano w wyższych klasach. Wreszcie 
wystąpiła postać Czackiego, którego imię samo 
(skalane wprawdzie przez jego potomków), budzi 
wdzięczność i uwielbienie w każdem sercu polskiem 
Nie wiem czego się dalej dowiedzą słuchacze litera 
tury polskiej; ja bowiem dziś usłyszałem opowia- 
danie o roztargnieniach, jakim ulegał zacny mąż 
ten; i o toalecie jego gdy się na posłuchanie do 
króla wybierał, Zapewne że Czacki mając głowę 
zaprzątnioną sprawami kraju, mógł zapomnieć o ja- 
kiejść częci ubrania, choćby nawet „ważniejszej od 
munduru“, ale czy prelegent miał równie ważne 
powody do zapomnienia o todze nniwersyteckiej, — 
tego nie wiem. Wprawdzie, my ludzie oddaleni 
wiekiem lub przestrzenią od grodu waszego mamy 
cokolwiek inne pojęcie o godności, nauce i ludziom 
nauki właściwej, ale „de gustibus...* Wkrótce po 
owej estetyczno-literackiej anegdocie, równie sto- 
sownej co do czasu jak i do miejsca, mastąpił ko- 
niec prelekcji i ogłoszenie pana prelegenta, że do 
słuchania wykładów jego potrzeba koniecznie po- 
zwolenia kwestora, Czy oznajmienie owe stosowało 
się do mnie, com sobie cicho w kącie ławki sie- 
dział, czy może do owych słuchaczek, w gronie 
których zanważałem pewne pomięszanie — nie 
wiem. Szkoda tylko że ci, co pozwolenia nie do- 
staną, nie będą też mieli sposobności dowiedzieć 
się o usterkach p. Czackiego; wątpię bowiem czy 
jakie żródło historyczne lub dzieło literackie do- 
starczą im podobnych szczegółów. Tymczasem ży- 
czenie z pożegnaniem giodu waszego zostawiam : 
Niech kwitnie wolność słowa w starym grodzie, 
niech dalej czuwają nad zachowaniem i rozkrze- 
wianiem skarbów literatury naszej ludzie powołani 
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płacąj żąda. 


Lwów, z Izby handlo- 
wej dnia 13, listopada. 


J. Akcje za sztukę. 
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do tego, tembardziej że wbrew przepisom ewangie: 
licznym, u nas nawet mało wezwanych... 


Ogłoszenie. Dnia 17. maja 1876 b. r. 
przytrzymano w Manasterzyskach u cygana, od 
dłuższego czasu tamże przybywającego : 

1. Konia siwego, 8 lat mającego, bez znaków, 
l2tej miary. 

2. Konia ciemno-szpakowatego, 
mającego, bez znaków 13tej miary. 

3. Konia ciemno-gniadego, 5 do 6 lat mające- 
go, bez znaków l2tej miary; wszystkie konie rasy 
gospodarskiej, i 

4. wózek kuty, zwany węgierski. 

Ponieważ podejrzenie zachodzi, że powyższe 
przedmioty’ około 15. maja 1876 skradzione zosta- 
ły, wzywa się więc każdego, ktoby w owym czasie 
w sposób wyżpodany uszkodzonym był, ażeby się 
do c. k. sądu krajowego w sprawach karnych we 
Lwowie zgłosił. 

Lwów dnia 4 listopada 1876. 


6 do 8 lat 


Piątkowski, 
Marcin Kierski. Kurjer Poznański pisze : 
„Podaliśmy krótką wzmiankę o śmierci Marcina 
Kierskiego, porucznika wojsk serbskich, poległego 
w dnin 15 z. m. w potyczce pod Golajem, Matka 
śp. Marcina, pani Stanisława Kierska, przesyła 
nam dziś kopię listu dr. Gąsiorowskiego z Belgra- 
du, w którym znajdujemy bliższe szczegóły o śmier- 
ci tego wałecznego młodzieńca. List ten brzmi: 

„Szanowny Panie! 

Z boleścią muszę szanownemu panu zakomunj- 
kować smutną wiadomość, iż 15 października w bi- 
twie na Goleju w okręgu Zajczarskim, poległ śmier- 
cią walecznych Marcin Kierski, porucznik kawalerji 
armii tymockiej. Wspomnienie, jakie po sobie zo- 
stawił, jest najlepszym dowodem, iż szlachetnie 
postępował i bił się, jak na Polaka przystało. — 
Wszyscy, co go znali, serdecznie go żałują jako 
szlachetnego człowieka i walecznego żołnierza. Po- 
nieważ szczegóły o śmierci mogą interesować fa- 
milię zmarłego, prosiłbym szanownego pana, jako 
znajomego ś. p. Marcina, abyś zechciał takowe jej 
zakomunikować, 15 października po dwudniowej 
walee porucznik Kierski prowadził łańcuch strzel- 
ców, został ranny i spadł z konia. Towarzysz 
jego, Moskal, tak się szlachetnie zna- 
lazł, iż wsiadł na konia poległegoi 
drapnął, zostawiając rannego naciera- 
jącym Turkom; é. p. Marcin bronił się, jak mógł, 
lecz ranny powtórnie dwoma kulami w piersi, padł 
nieżywy — wtedy go Turcy nieżywego obdarli z 
ubrania i nad eiałem pastwili się po barbarzyńsku. 
Zmarły pochowany w Breszkowackiej Banii, gdzie 
po skończonej wojnie postawimy (Polacy) mu ka- 
mień pamiątkowy. — Po zmarłym znaleziono tylko 
dwa guziki od rękawów, których Turcy zapewne 
nie widzieli i tę pozostałość wraz z dokumentami 
prześlę famili zmarłego, gdy adres swój nadesle. 

Przesyłając szanownemu pann wyraz prawdzi- 
wego szacunku, 


zostaję itd. 
Dr. Gasiorowski. 
Belgrad, 29. października 1876. 
Wystawa filadelfijska zamkniętą została 
dnia 10. t. m. 


Syn ks. Hohenlohe, posła * niemieck ieg 
w Paryżu, jak donoszą z Aussee, złamał tam d. 
7. t. m. na ślizgawce nogę. 
Okropna zaraza na konie wybuchła w 
Kgipcie. Oto co piszą z Kairu: Tajemnicza i okro- 
pna zaraza, która wybuchła pomiędzy końmi w E- 
gipcie, jeszcze ciągle nie folguje i może w ogóle 
dopiero wtedy ustanie, kiedy już zabraknie ofiar. 
Podług raportu urzędowego, wydanego przed kil- 
koma dniami, nie wyjmując koni kawalerzyckich, 
padło nie mniej jak 15.000 koni ofarą zarazy. Je- 
żeli się zważy, że stan koni Egiptu obliczony był 
na 18.000 sztnk koni, łatwo się pojmie jak ogro- 
mną krajowi temu zadała klęskę zaraza. W Kairze 
od dawna jest rzadkością wóz zaprzężony końmi. 
Jedyna jeszcze nadzieja jest w tem, że epidemia 
może zniknie za nastaniem niższej temperatury. 
— Samobójstwo młedej artystki dramaty- 
cznej, Anieli Renard, córki znanego tenorzysty 
Wielkiej opery, zrobiło wielkie wrażenie w Paryżu. 
Młoda dziewczyna, zawiedziona w miłości, postano- 
wiła umrzeć i w tym celu wypiła rozczyn ogromnej 
ilości główek fostorowych. Jedna z jej towarzyszek 
na drugi dzień rano znalazła ją wijącą się w naj- 
okropniejszych konwulsjach. Przy badaniu otrutej 
lekarze dziwne spostrzegli objawy. Oddech jej roz 
nosi silną woń fosforu, pot ma cząstki fosforu, a 
dotknięcie ręki lekarza wywołuje widoczną fosfo 
rescencję. Jeżeli się uda oddalić fosfor od mózgu, 
nieszczęśliwą będzie można uratować, 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Kraków 10. listopada, Targ wczorajszy na 
granicy Kongresówki tak na Baranie jako też i w 
Michałowicach z powodu nie zbyt wielkiego dowo- 
zu zboża był dosyć słaby, Ceny jednakowoż nie 
uległy zmianie, a nawet cokolwiek wzmocniły się. 

W skutek obecnej sytuacji enropejskiej targi 
zbożowe coraz więcej stają się chwiejnemi, a ceny 
nie mogą się ustali i tylko w miarę zwiększonej 
chęci kupna podnoszą lub też obniżają się. Chęć 
kupna była na dzisiejszym targu nie zbyt wielka, 
pomimo przybycia kilku pruskich kupców. Młyny 
parowe tak tutejsze jak i pobliżu Krakowa położo- 
ne, nie wielki brały udział w zakupnia. 

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10— do 11-45, czerwoną od 10:50 do 1150, bia- 
łą od 1075 do 11:75, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9:25 do 9:75, podolskie od 890 do 
9-30, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od 
8 — do 850, na paszę od 7:50 do 8—, 
owies za 100 kilogr. od 7:80 do 8:40, groch od 
8.50 do 12'—, fasolę od 8:— do 12*—, hreczka 
od —— do —'—., koniczyna od 60— do 75—,, 
jagły od —' — do ——., rzepak od 17*— do 
17:75. 


Peszt 8. listopada, Dowóz pszenicy i chęć 
słabe. Tendencja mdła, pośledniejsze gatunki o 10 
cent, taniej, Żyto mdło, jęczmień spokojnie, kukn- 
rudza i proso bez zmiany, 

Płacono za pszenieę na 74 "lo kil. od 1035 
do 10:55, na 80 kil. od 11:75 do 11:85, żyto 
905 do 930, jęczmień na 62 do 63 kil po 
6-40 do 7:90, owies 36 do 40 kil. po 7.20 do 7:40, 
kukurudzę po 480 do 485, rzepak po —*-— do 
——, proso po 475 do 4:90, spirytus po 30.25 
do 3050 za 100 litrów. 

Wrocław 8. listopada. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu na 200 f. po 19 mrk. 30 fna., żół- 
tą — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. 90 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. 60 fn. rzepak za 200 f. brutto po 31 mrk. 
75 fn., olej po 71 mrk. 50 fa., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 49 mrk. 70 fen. na gru- 
dzień po 51 mrk. 70 fn., groch — mrk. — fr. 
rzep ——, rzepik zimowy ——, rzepik latowy 
——, lInica ———, siemię lniane — —. 


Księgosusz. Dnia 31. października b. r. spra- | dząc olbrzymie przygotowania wojenne, iż woj- 
wdzono wybuch księgosuszu w Monasterzyskach i na jest zdecydowana. 


folwarkach powiatu Buczackiego; z tego powodu 


Słobódka dolna, Czechów, Bortniki, Hrehorów, Sa- 
wałuski, Kowalówka, Olesza, Kurdwanówka, Prze- 
włeka, Rnkomysz, Jezierzany, Wierzbiatyn, Baryż, 
Nagorzanka, Buczacz, Trybnchowce, Podlesie, Pod- 
zameczek, Zyznomierz, Soroki, Zubrzec, Puźniki, 
Zalesie, Weleśniów, Dubienko, Korościatyn, Łaza- 
rówka, Niskołyzy, Zadarów, Krasiejów, Wyczółki, 
Baranów, Jarhorów, Huta stara, Huta nowa, Kuj- 
danów, Dopropole z Mateuszówką, Sapowa z Pole- 
siukami, Bobolince, Ossowce, Bielawińce, Potlikowce 
stare, Potlikowce nowe, Zielona, Nowostawce, Pi- 
lawa, Dzwinogród, Żurawińce, Medwedowce, Pysz- 
kowce, Rzepińce, Pomorce, Zaleszczyki małe, Le 
szczańce, Rusiłów, Sokołów, Perchowa, Ścianka, 
Nowosiółka korop., Koropiec z Przeroścem, Ostra. — 
Powiatu Podhajeckiego: Podhajce, Siołko, Uhrynów, 
Wierzbów, Wolica, Hołhocze, Zastawce, Szwejków, 
Czerciuchów, Dobrowody, Kądzielówka, Gniłowody, 
Białokiernica, Michałówka, Kotuzów, Hajworonka, 
Zarwanica, Wiszniowczyk, Zabowa, Zawiłów, Ka- 
mienna góra, Seredne, Machowa, Zawadówka, Tou- 
stobaby, Korzowa, Jabłonówka, Rudniki, Łysa, Na- 
zów, Hnileze, Dryszczów, Horożanka, Byczów. — 
Powiatu Stanisławowskiego : Kończaki nowe, Koń- 
czaki stare, Jeziorko, Krymiłów, Delejów, Łany, 
Tunmierz, Wołczków, — Powiatu Tłumackiego: De 
lawa, Horychlady, Kutyska, Niżniów, Bratyszczów, 
Oleszów, Bakówna, Miłowańce, Rożniów, Strychańce, 
Dołhe, Uście ziełone, Petryłów, Nowosiółka, Bobro- 
wniki, Ladzkie, Trościańce. — Zarazem zabroniono 
odbywania targów na bydło rogate w Monasterzy- 
skach, Buczaczu, Baryszu, Podhajcach i Niżniowie. 
Co się podaje do powszechnej wiadomości. 


Przy losowaniu obligacyj indemniza- 
eyjnych uskutecznionem na dniu 31. paździer- 
nika 1876 zostały następujące obligacje do spła- 
ty wyłosowane, a mianowicie : 

(Ciąg dalszy.) 

L Nr. 1831 z częściową kwotą 8090 złr, 

Powyższe obligacje wypłacone zostaną we- 
dle istniejących przepisów w wylosowanych kwo- 
tach kapitału po upływie sześciu miesięcy od 
dnia wylosowania w ces. król. kasie funduszów 
indemnizacyjnych we Lwowie, która to kasa na 
niewylosowaną część obligacyj, nowe obligacje 
wystawi. 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy przed 
terminem wypłaty wylosowane obligacje równie 
ces. król. uprzywilejowany austrjacki bank naro- 
dowy we Wiedniu eskomptować będzie. 

Prócz tego wykazują się ponownie ‘już wy- 
losowane, a jeszcze nie wypłacone obligacje wszy- 
stkich trzech funduszów, w załączonych- trzech 
wykazach z tem zastrzeżeniem, że oprocentowa: 
nie obligacyj indemnizacyjnych z terminem wy- 
płaty ustaje, i że w razie, gdyby kupony od tych 
obligacyj zostały wypłacone, te wypłacone kwoty 
od kapitału przy wypłacie odciągnięte zostaną. 

Nareszcie czyni sia iadomo, że w  księ- 
gach kredytowych ces. król. kasy funduszów in- 
demnizacyjnych znajdują się adnotacje przy na- 
stępujących obligacjach, a mianowicie : 

A) w księgach funduszu indemnizacyj- 
nego wielkiego księstwa Krakowskiego : 

1. rozpoczęta amortyzacja przy obligacji : 
na 100 ztr.: Nr. 1868; 

2. już dozwolona amortyzacja przy obligacji 
z kuponami: 
na 500 złr.; Nr. 87. 

B) w księgach funduszu indemnizacyj- 
nego Galicji zachodniej : 

1. przez właścicieli doniesiona strata przy 
obligacjach z kuponami: 

na 500 złr.: Nr. 6261 12523 26691 ; 

na 1000 _ złr.: Nr. 992 12103 12104 12105 
12107; 

na 5000 złr.: Nr. 20; 

2. rozpoczęta amortyzacja przy obligacjach : 

na 50 złr. z kuponami: Nr. 384 1173 2204; 

na IOO złr. z kuponami: Nr. 1159 4716 
8787 9162 10515 10868 11274 12081 13910 
11400 17508 19481 20280 20783 21178 22859 
22850 26998 ; 

ne 500 złr. z kuponami: 
5087; 

na I000 złr. z kuponami: Nr. 1579 5677 
10419 ; 

Lit, A. Nr. 136 na 80 złr., nr. 2841 na 600 
złr., nr. 3088 na 270 złr., nr. 3438 na 50 złr., 
nr. 4116 na 100 złr. i nr, 4143 na 200 złr.; 

3. już dozwolona amortyzacja przy obli- 
gacjach : 

Galicyjska kasa oszszędności we Lwo- 
wie! Stan wkładek był na dniu 30. września 1876, 
9,271.349 zł. 70 e. 

Od 1. do 31. pażdziernika 1876 włożyło 2489 
stron 407.223 zł. 73 c, zwrócono 2437 stronom 
423.146 zł. 49 c.; ubyło więc o 16.922 zł. 76 c. 

(C. d. n.) 


Nr. 2085 2453 


Telegramy | ostatnie: Wiadomości. 


Nord, dziennik w służbie moskiewskiej wy- 
dawany w Brukseli, w tym samym dniu, w któ- 
rym car miał tak wojenną mowę, usprawiedli- 
wiał Moskwę co do czynionego zarzutu dążenia 
do wojny. Moskwa nie zamierza wojny, lecz tyl- 
ko z przezorności czyni pewne ostrożności. Car 
swą mową zadał kłamstwo Nordowi. Moskwa 
gromadzi wojska, aby rozpocząć wojnę, gdy kon- 
ferencja mocarstw nie uczyni po jej woli, oto 
myśl przemowy carskiej. Teraz po mowie car- 
skiej Nord znowu usprawiedliwia Moskwę: 

Bruksela d. 13. listopada. „Nord“ po- 
dając przemowę carską, podnosi, że słowa 
cara wskazują na niebezpieczeństwo, wyni- 
knąć mogące z przewlekania teraźniejszej 
krytycznej sytuacji. Są to słowa pokoju, Mo- 
skwa niema samolubnych celów, lecz żąda 
tylko faktycznego wykonania reform, któ- 
rych konieczność wszystkie mocarstwa u- 
znają. 

A święte posłannictwo Moskwy, które car 
proklamował! I inne mocarstwa żądają faktyczne- 
go polepszenia losu Słowian tureckich, ale nie 
żądają takich jak Moskwa gwarancji, które tyl- 
ko słażyć mają za pretekst do mięszania się w 
wewnętrzne sprawy Turcji i do rozbijania jej. I nie 
słowa pokoju są to, gdy car grozi, iż. wojnę rozpo- 
cznie i spełni święte posłannictwo Moskwy, jeśli 
konferencja mocarstw nie przyjmie żądań Mo- 
skwy co do tych gwarancji. Osobłiwie nie są to 
słowa pokoju, gdy rówaocześnie wysyła się woj- 
ska do Besarabii, przygotowuje mobilizację całej 
armii, urządza pospolite ruszenie, opołczenie 1 
jak Nowoje Wremia donosi wysyła wszystkie 
gwardje do Kongresówki, gdzie już i tak jest 
dwa razy tyle wojsk co zwykle bywało. 

Przyjeżdżźający z Moskwy dziwią się, iż je- 
szcze u nas rozprawiają, czy wybuchnie wojna 
lub nie. W Moskwie nikt a nikt nie wątpi. wi- 


Najmniej ochoty do prowadzenia dalszej 


prawie, nie chcą ani słyszeć o wojnie. Urzędowo 
piszą; iż rozpuszczono milicję serbską. Tymcza- 
sem nie rozpuszczono jej, lecz sama rozeszła się 
do domów. Rozjątrzenie przeciw Moskalom do- 
chodzi do ostateczności. Postanowiono pozosta- 
łych Moskali zupełnie oddzielić od wojsk serb- 
skich i osobne sformować z nich oddziały. Spo- 
dziewają się, iż tym sposobem udać się może 
sprowadzić Serbów znowu w szeregi, gdy będą 


pewni, iż między nimi nie będzie Moskali! Bra- 
cia Słowianie 
im z swem świętem posłannictwem djabelnie dać 
we znaki! 


z nad Newy i Wołgi musieli się 


Powolniejszy rozkazom Moskwy i teraz jest 


książę Czarnogórski. Z początku rozpuścił Czar- 
nogórców i Hercogowińców do domu. Teraz pole- 
cił Hereogowińcom zbierać się w Suttorynie i 
tam czekać dalszego rozwoju rzeczy. Oto co te- 
legrafują z Raguzy: 


Raguza d. 13. listopada. Powstańcy 


hercepowińscy udają się do Suttorvny, aby 
pozajmować stanowiska w obrębie linii de- 
markacyjnej. Naczelników zaś powstańczych 
oddziałów powołano na naradę do Cetyni. 
Austrjacki pełnomocnik wojskowy, podpułko- 
wnik Albon, ma dziś przybyć do Raguzy. 


Turcja powracającym powstańcom hercego- 


wińskim do domu daje zapomogi znaczne i zbo- 
że,aby odbudować mogli swe domy i wyżywić się 
przez zimę. Książę Czarnogórski się obawia, iż 
gdyby przyszło znowu do walki, to jużby Her- 
cegowińcy nie chwycili za broń, i to jest główna 
przyczyna jego najnowszych rozkazów. 


Rzym d. 13. listopada. Przy ściślej- 


szych wyborach wybrano 97 progresistów a 
235 umiarkowanych. 


Więc progresiści będą wprawdzie mieli nie 


hardzu przeważną większość, a umiarkowani ra- 
zem 283 głosów. Progresiści rozpadają na kilka 
frakcji, a obóz umiarkowanych jest zgodny. 


Z Kairu telegrafują, iż uwięziony minister 


finansów niby z powoda sprzyniewierzenia wysłany 


na wygnanie do Dongoli, w drodze do tego 
miejsca umarł. Do czego telegram dodaje uwagę, 
iż usiłował on zorganizować sprzysiężenie prze- 
ciw wiee-królowi, aby udaremnić zamierzone re- 
formy finansowe. I jedno i dragie  obwinienie 
zdaje się być nieprawdziwem. Przyciśniony do 
muru wice-król z powodu niewykonania przy- 
rzeczonych reform poświęcił ministra finansów, 
na którego całą winę złożył. 


PRZEDSTA WIENIE WIECZORNE. 
W teatrze hr. Skarbka, 
We wtorek d. 14. listopada 1876, 
Opera w 4 aktach a 7 obrazach, — Muzyka 
J. Verdiego. 

Dyrekcja teatru zwraca uwagę Sz. Publiczno- 
ści, iż liczba przedstawień „AIDY“ jest ograniczo- 
ną, bo prawo przedstawienia przysłuża tylko na 
cztery miesiące. 

Libretto „Aidyś nabyć można w kasie teatralnej 
po 25 centów. 
Ceny na przedstawienia „Aidy* nie będą zniżone. 


Początek o godz. 7. wieczór. 


Jutro dnia 15. b. m. po raz pierwszy dramat 
W. Sardou pod tytułem : 


Wienawisć 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 13. listopada 1876. 
godzina 10. minut 50 przed południem. 


Akcje kred. 143.70. Anglo-austr. 73.— 
Unionsbank ——, Vereinsbank. — 
Kolei Kar. Lud. 206.75. Kolej połud. 78.— 
Franko-austr. ——. Losy tureckie, — — 
Losy z r. 1860 —.—. Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —.—. Wied. Tramw. —.— 
Ostbahn —— Napoleondor  9.98'/, 
Rubel papierowy —.—. Usposob. słabe. 
WIEDEŃ 13. listopada 1876. 
godzina 2. minut 22. po południu. 

Akcje fran.-anst. —.—, Węgier. kred. 109.— 
Anglo-austr. 13,—, Unionsbank 50.50 
Kolej Kar. Lud. 207.50. Nordbahn 1716.— 
Kolej połudn. 78.75. Kolej Alföld. 98.50 
Kolej Elżbiety 141.—. Kolej Lw.-czer. 116.50 
Węg. Nordostb. 94.25. Rndolfsbahn  104,— 
Wiener-Bauges. 6.75. Węg. Ostban. 27.50 
Galic. indemniz. 84.50. Losy zr. 1864 131.— 
Franco-H. Bank —.—, Verkehrsbahn 80.— 
Losy tureckie —.-—. Baubank-Act, —— 
Kolej państw. 259.—, Bankverein 56.— 


Wied. Bauver, i Losy węgier. 68.75 
Akcje kredytowe —,—, Marki niemieckie et. 61.10. 
Rosyjski rubel papierowy 1.57'/,. 

Usposobienie: przygnębione. 

Berlin, 11. listopada. Ruse. Banknoten 259,10. Cre- 
dit. Act. 240.—. Lombarden 131.50. Galizier 86.25 
Staatsbahn Rumanier 14.40. Oesterr.-Bank- 
noten 165.25. Usposobienie—, 


R AA e w 9 WW EJ 
Pociągi kolejowe. 


Udchodzą ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północg 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mięszany). 

DO CZERNIOWIEÓ: o godzinie 6minut 25 rano ipo- 
ciąg pospieszny) ; o godz. 11 minut 25 wieczór (po- 
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 3) z południa (po- 
ciąg oł 

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 1i m. 4 
wieczór (pociąg osobowy) ;; o godz. 12 m. 11 w po- 
udnie pociąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3). 

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o godz. 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny), o godz. 10 miu. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po 
łudnie (pociag mięszany). 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godzinie ò minut 39 rano (pociag po- 
spieszny : o godz. 9 m. 25 wieczór (pociag osobowy); 
ogodz 10 min. 35 przed południem (pociag mięszany). 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 5% wieczór (po- 
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię- 
szany); u godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany). 

Z STANISŁAWOWA : (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociag nr. ©), o godz. 8 m. 52 (pociag nr. 4). 

Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzec w Podzamczu): o go- 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
m. 8 popołudniu (pociąg mieszany). 

Z PODWOŁOCZYSK. (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociag pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południa (pociag migany) 

Pory niniejszego rozkładn jazdy odnosz 

się do południka pesztenskiego, godz. I 

w Peszcie odpowiada godz. 123 m. 20 we 

Lwowie. 


A 2355112390 |stanowiono okręg zarazy, do którego wcielono na-| wojny mają Serbowie. Przybył jeden z Polaków. 


19—| 481 istępające miejscowości powiatu Buczackiego : Fol- który aż do ostatnich dni był w Serbii, i opo-| 
| ‘warki: Monasterzyska, Berezówka, Słobódka górna, wiadał nam, że wszyscy Serbowie, bez wyjątku | 


Tow. kr. zie. 4 pr. w.a. 
. ` à A. 


Londyu 10 ft, sterł. . 
12 ppl eatup - s” 85 -=l [OD front 


NAKŁADEM 
ksiegarni F. H. RICHTERA we Lwowie 


opuścił prasę 


WINCENTEGO POLA, dzieł, tom szósty $ 


i zawiera : 
I. Pisma geograficzne pomniejsze. 
Il. Geografja ziemi świętej. 
Pierwsze zupełne wydanie dzieł Wincentego Pola, wierszem i prozą 
wychodzą w 10 tomach po 30 arknszy druku. 
Prócz znanych, zawieraja prace zupełnie nowe. Przy odbiorze 


m Tæ- Gruntewnie leczy : Z 


R ności, polucje itd. Specjalista chorób wene- 


wszelkie słabości sifilityczne i skórne, upła- 
iwy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa 
'mogwałtu szczególnie, osłabienie siły męż- 


Irycznych i skórnych prak, lekarz medycyny. 
chiruryji i położnictwa 
J. KURPIEL 

„mieszkajacy przy ulicy Sobieskiego Nr. 12: 
1. piętro drzwi Nr. 14.ordynuje od 9.do 12. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
je ionymi spotykać się niechegcych od l | 
du v. god. Zamiejscowy m udziela rady li i 
stuwuie i wysyła lekarstwa. 4019 12—ri 


Zmakomita, jesienna 


RYWDZA 
liptawska, 
tanio w handlm 


St. Markiewicza, 
5 


4016 w Rynku l. 42. 5 


PEGOROCZNA 
świeża 
Maustarda kremska 


poleca handeł 


KAROLA BAŁŁABANA 


we Lwowie. 


znany ztaniości i najlepszych towarów 


St. Jekiel i F. Mroziński, 


4131 6—? 


Kancelarja Najtańszem Pen | 


źródłem nabywania 


przy ulicy Sobieskiego |. 7. 
(dawniej Nowa) vis-a-vis handlu p. Jiirgensa.) 4320 3—7? 


tomu I. składa się przedpłata za tom 


— v 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie 


yszły ulubione 


PASSE - PARTOUT 


KADRYLE 
ułożone na mstywa operetki 
Suppć'go. 


Podróż na okolo Świata 


Cena pojedyńczego tomu w drodze przedpłaty 3 zł. 


jasne, przy ulicy Halickiej pod !. 15, 


J lundlu Mańkowskiego. 


E Handel korzenny, delikatesów, win E 


5 odseła Towary kupione za gotówkę 50 zł 
$i wynoszącą (cukier nie) 


ostatni. . 3 . " jj 
5 T i 

Do wydzierżawienia 
M w ŻADAWIE na Bukowinie folwark obej 
| artjący 640 morgów ornego pola, GO mor- 
gów łąk, 500 morgów pastwisk, z propi-| 
jnacją, z młynami i tartakiem, z dodat- 
kiem rocznego zrębu 36 morgów szpilko | 
wego lasu 1 buczyny, nareszcie z licznym) 
nw: ntarzen!. 4323 53—38 
Bliższej wiadomości udziela właści: 
cieli Aleksander Gojan w Zada-. 
wie na Bukowinie, ostatnia poczta Ww! 
miejscu. i 


Zawiadamiam 
rzanowną P. T. Publiczność, że 


na koszt własny|!: listopada br. otworzyłam przy 
olejowej dając tymjulicy Czarneckiego l. 12. 


PU 


dwa pokoje, 


4 piętro — miesięcznie za 16 zł., vis-a vis 
1--? | 
i 


Ważne dla prowincji! 


F. W. Królikowskiego | 


aż do ostatniej stacji k 


$ sposobem możność znopatrzenia sie w 1 4 
w 80 dobach Śtowar doborowy po cenie we Lwowiejszkólkę froeblowska i trzy- 
PO js OE najniższej. 4093 11-27] klasowa szkolę ludowa; 
cena 64 et. z przesyłką pocztową 70 ct. sm = anro przyjmuję także dzieci na miesz- 


Nieśmiertelnik 
Mazur sałouowy 
przez 
F. Ty molskiego 


cena 80 ct. z przesyłką pocztową 86 e. 
4088 6—8 


Kurjer Krakowski" 


pismo codzienne wychodzące od 15. 
października 1876, 


4340 3-38 


ciery 


Korale 


ra J Ludwina Miączyńska. 
franeuzkie, rzwięte, noapolitaóskie i Zatwardzeniu 


toczone, Orez 4042 9-12 8 


Biżuterje sapobiega się t leczy przez użycie 


koralowe, poleca w wielkim wybo- 5 
rre pv stalych cenach handel 


J. F 


Przepisywane przez lekarzy francuskich| 
bi zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel-| 
5 kiem powodzeniem, ponieważ składają się 


Romualda TOFASIOWICZA Pizie = rostim nie sprawinja ris 


$ ani kolek i mogą się używać jako środek 
pray ul. Akademickiej 1, 22. g orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-| 
g wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 


polskim języku, W Paryżu p. Belhant, rue 


| Pigułek roślinnych CAUVAINA b wk) ae Pa FT 


Mawy zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż zaopatrzyliśmy nąsz 
skład ua sezon zimowy w liczny i najlepsżej jakości wybór futer 
dv podróży i =ychodu i codzienucgy ubrania, tak męzkich jak i damskich, 
kaftanów astrahanowych, zarękawków, kołnierzy i wszelkich w za- 
tres kuśnierstwa wchodzących przedmiotów. Przyjwują każą. zamówie. 
nia miejsrowe jakoteż z prowincji za nadesłaniem dokładuej miary ; usku 
teczniamy takowe w najkrótszym czasie i po cenach bardzo umiarko- 
wanych. —- Składając obecnen dzięki P. T., Szanownej Publiczności za do- 
tychczesowe zaufanie, polecamy się i na przyszłość Jej wysokim i laska- 
wym względom, zapewuiając, iż naszem usilnem staranietn będzie, sumien= 
nem i puuktualnem wykoua iem poleconych uam robót, jaksteż gotu- 
wych przedmiotów, zadowolnić wszelkie życzenia i wymogi Szanuwnej Pa- 
bliczności i zasłażyć na najlepsze uznanie dla naszego składu i wyrobów. 


M Borukiessla 
Wino ż6ldZi5(0 chinowe 


jprzez najwybitniejsze znakomitości medycyny jako Środek Żolądek wzmacniający | STALI wolnego lub wdowiego 

do trawienia się przyczyniajacy, a przytem krew wytważający, zaleca się najatwcniej bezdzietne. 

i Ruckera i Juliusza 

a Ea pod złotym orłem, dalej: w Zagrzebiu u Sigm. Mittelbacha, 
jernie 

Ant. Nedwed, apt. pod Murzynem, w Karlsbadzie u Baier & Schiffer, w Pradze u 


iącym. Do nabycia: We Lwowie w apt. Z. 


u Win, Schónsich, w Budapeszcie u Józ. Török i Józ. Sellner, w Graca 


iirsta, apt. przy ulicy Schilligstrasse, w Opawie u Fran. Bruunera, apt. 


Główny skład u C. Haubner, apt. zum Engel weochmistrzyni określone są w regu- 
412 1 -4 Ilaminie zarządu zakładu i osobzym! 


Tr 


iI Zupcełna wysprzedaż 


MAGAZYN 


- WEBB TST E NR ECK 
BL. 


atwokata Dr. Bodownika, 


1118 ul. Halicka 
4339 2. -3] 


przeniesiona da domu 


L. 35296/76. 


Konkurs. 


W miejskim zakładzie sierot, | 
jest dv obsadzenia za kontraktem 
posada ochmistrzyni z płacą ro*zrą 
3800 zł. w. a. wolnem pomieszka | 
niem w zakładzie i opałem. 
| Osoby ubiegające się o tę po-| 
|sadę zechcą w terminie od dnia 
(21. listopada wnieść do Rady 
Imiejskiej na ręce magistratu po- 
dania swe i załączyć Gowody co 
do wieku. dotychczasowego zatru- 
„dnienia i morałności, wiadomości 
języków krajowych tudzież że są 
i 
4 


Oprócz tych przymiotów wy- 
" maga się oł ochmistrzyni dowo-| 
a dów nabytej zręczności w robotach: 
ręcznych kobiecych. Obowiązki! 


jporządku domowym. 4377 1-3 
Magistrat kr. stol. miasta. 


Lwów, d. 6. listopada 1876. 


23931. 


nach Priessnitz Methode, 
Erfolge bei allen Halskrankheiten als Hei- 
'serkeit, geschwollene Mandeln, Kehlkopf- 
|katarrh, Krampf und Husten, Braune, 


obuwia 


en grosi en delail jest jedynie 


zaszczycona fabryka obuwia 


Emanuel Stern 
we Wiedniu 
Mariengasse Nr. ©, 
gdzie sprzedaje sie bajeczny wybór najgu- 


JĘ stowniejszego, najtrwaiszego, dobrze prey- 
| 


stajacego obuwia, po cenach zadziwiajnco 


tanbeh. 
Dia pań: 

z moenej skóry zł. 3.50, %, 4.50, 5. 

z najlepszej skóry kozłowej, pierwszej ja- 
kości zł. 5.50, 6, 6.50, 7. 

prenelowe i aksamitne zł. 2,80, 3.60, 4, 4.50, 

prenelowe najlepsze i eleganckich las. tl. 5, 
ti, 5.50, 6, 7., 

prenelowe lub gkorkowe z francuskiemi kyr- 
kami podwójnemi zł. 6.50, T. 5, 


Dla mężczyzn: 

z skóry kogłowej zł. 4,80, 5, 6, 

z skory cielęcej © mocnych podeszwach zł. 5, 
zt. 6, 6.50, 2. 

z skóry lakierowanej salonowe zł. 6, 7, 7.50, 

z skory sumszowej diacierpiacych na nogi żł.6, 
zł. 6.50, 7.50, y 

sukienne wykładane akora cieleca zł. 8.50, 
el. 7 


„50, 6, 
Dia chłopców i dziewezat : 
ze skóry, preneli i sukna od 1 zł, do zł. 3.50 
Także obuwie z filcu, skóry i aksamitu, 
z ciepła podszewka, mocuemi podeszwami, a 


dia mężczyza i pań po 5, 6, 7 18 zt. 
Obszerne cenniki wszystkich galaaków, 
dokładnie spisanych, bezplatnie i franco, Har- 


towoiey otrzymaja odpowiedui rabat  Zamó- 


wienia tudzież roboty na wzięta miare i re- 


laa wykonuja się rychło. 8S8I8 10—15 
LODGE m AJW o IPARA OIN RF aa 


_— GUMMI J 


und echte Fischblas n von * —4 fl. per Dzd. 


EMPECHEUR 
2 fl. per $tiieck 
H alsaumsehläge 
mit sicherem 


Croup u. s. w. 1.50 fi. per Stück. 
Brachbiuder 


0d wydawnictwa. 


Z dniem 2. listopada redakcja 
Kurjera Krakowskiego wzmocnioną 
została przybytkiem nowych sił 
współ ceowniczych. z których po- 
mocą, praerni dotychczasowemu za- 


i x e+ St. Quentin 24. Wymaga uależy aby 
drodze licytacji sprzedane będalpigułsi Cauvaina znajdowały się w pude- 
w Romiewicąch va dmimileczkach kartonowych, włożonych w pudel- 


Ww z „|ka blaszane i aby ni każdej pigułee znaj 
20. listopada 20 Krów dowa! się mapis Cauratn. 3328 3—? 
trzyćwierci krwi ho- 


W Paryżu p. Behaut, rue St. Qaentin N. 25. 
lenderskiej, i 15 sztuk ja:) Dostać można we Lwowie w aptece 


iownika ; ktoby sobie życzył możej?: K. Mikolascha, w Krakowie w 


ZYGMUNTA STEIFA 
wysprzedszje 
z powodu zmiany interesu 
|niżej cen fabrycznych 


» . . 

Ol Falp 

~ W IESZCZENIE. |mit und ohne Federn, von Leder und Pa- 
orvs E |teutgummi, zu billigsten Preisvn und unter 

£ Celem zabezpieczenia NapraWy Garantie fiir bestea gediegenes Fabrikat 

A nostu Nr. 23 ua Dniestrze w Ha- lu. sicherer Hilfe für jeden Leidenden. 

Miliczu na drodze Stanisławów-Bur-| Nichtpassendes wird bereit <illigst 

 <ztyn, odbędzie się na dniu 30. 7Eetauscht 3916 5 12 


Ń nstopaca w Wydziale powiato-| JOHN ZIEGER, GRAZ 


łożeniu i programowi, zaprowa- 
dzimy wszelkie możliwe ulepsze- 
nia, ażeby pismo nasze odpowie- 
działo swemu zadaniu: pożytecz- 
ności ogólnej. , 
Od czytającej publiczności o- 
czekujemy i spodziewamy się po: 
parcia. na które zasłużyć będzie 
głównem naszem zadaniem. 
Cena przedpłaty i warunki wy-| 
dawnictwa pozostają bez zmiany.| 
Kurjer wychodzić będzie punktu-| 
alnie rano o godzinie 10ej, tak, 
aby tegoż dnia jeszcze mógł być) 


do tego czasu 
nabyć. 
bromil, ćwierć mili od miejsca. 


OR Roo ZE LĄ 


ć T aptekach pp. J. Irsuczyńskiego i W. Re- 
z wolnej ręki takowe dyka; w Poznaniu w ARA Mankie- 
Poczta i stacja kolejowa IDO*jwjee; w Brodach wapt. pp. M. Kulla» 
i Frunzosa. 
4324 3--3 |- 


Przestroga 
przed fałszowaniem! 
Przez 26 lut wypróbowane 
proparaty anaterynowej 
e. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 
we Wiedniu, Bognergasse 2. 
Do plonbowanła | 
dziurawych zębów | 
nie masz zkuteczniejszego (i lepszego 


Cierpiącym į 
reumatyzm i gościec, £ 


można polecić jedyne użycie Bal- | 
samu Bilfingera *. Kupiłem § 
„takowy u pana Dr. P. H. bilfingera 

w Berlinie, Grosse Beerenstrasse 31, | 


Ulica Jagiellońska liczba 2. 


KONFEKCJĘ DAMSKĄ. 


Suknie, Pluszeze, Paletoty, { 
i Zarzutki, kaftaniki i wielki wybór Materyj Q 


-fOTĄSUED I[oJoJUOY 


4 włóczkowe Beduiny. Rotondy, Chustki i inne. „| 
$ Na żądanie wysełają się na prowincję próbki, 


TZ DNA TYG KKŻ WIE 


MB trzone w wadjum, wynoszące 10”), 
BS ceny fiskalnej, mogą być 
SE składane bezpośrednio w Wydziale 


"wym Stanisławowskim publiczna 
licytacja. 

Cena fiskalna robót 9042 zł. 
176 ct. w. a. 4378 1 -1, 
O warunkach licytacyjnych mo-, 


także 


4.30. Tistopada r. b. | 


9 na suknie damskie, Szale, Chustki i w i 3 z Dra Jackso nu 
E > i gS zna powziąć wialomosé w Wy- i 
HM osóle ws ; í RT A ’ J 
j ogóle wszystkie w kre kes należące artykuły. i aziale powiatowym w Stanisławow. gg w Paryżu. 
a ' skim i Wydzi:la kraj 3 d dawna uznana i oceniona za 
Bielizne damską ? Aa H E waka NERD Ho a- rajskuteezn ejszą dla leczenia ï za- 
Aak Ate? 4364 1-3 erty opieczę f chowania zebów od próchnienia. Utrzy- 


Randagen nnd Gummi-Specialitäten-Depot. 
irg o) 


[CDA D) ZEBIW 


muje bardzo przyjemną woń w astach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili nujgwałtowniejszy ból 
zębów. 3855 2 —24 


i zupełnie się wyleczyłem, co niniej- g 
szem podaję do publicznej wiadomości. 


rozesłanym poranną pocztą. 


Przedpłata za listopad i Stolp, 7. czerwca 1874. 
grudzień wynosi w Krakowie 2 zł., E. v. Below, $ 
z przesyłką pocztową w Austrji 3925 1—2 Blumenstrasse 4. Ë 


2 zł. 50 c, w Niemczech 3 zł. 
Miesięcznie w Krakowie 1 zł, z 
przesyłką w Austrji 1 zł. 25 c.j 
w Niemczech 1 zł. 50 e. 


Listy i pieniądze w przeka- 
zach pocztowych nadsyłać należy, 
franco do Administracji 


Kurjera; WE aj e É EB O < © 
Krakowskiego, ulica Różanna 1. 413 


| 
f i w TARNOPOLU. 
w Krakowie. 4352 2—2 | Tabularna reś4lność na przedmieściu 
sam polożona, obejmująca około 108 morgów 
pola ornego najlepszej jakości, 12 morgów 
© * 
Dr. K. Debicki 
(J LJ L 
przez cztery lata asystent Kra- 
kowskiej kliniki chorób 


skórnych i syfilitycznych, 
po dłuższym pobycie za granicą 
osiadł we Lwowie 
Ordynuje przy ulicy Karola Lu- 
dwika Nr. 33. II. p. od godz. 
12 -1 przed połud. i 2—4 po połud. 


*) We Lwowie do nabycia w apt. e 
J.Piepesa przy placu Bernudyńskim. $ 


Do sprzedania 


i dobrze utrzymane budynki mieszkalne i 
|jgospodarcze, nowo pobudowaną  ciegiel- 


|gospodarczym lub bez takowego do sprze: 
jdania. 4365 2 3 
| Na realności powyższej cięży dług 
Banku hipotecznego 6000 zł. 

Bliższych wiadomości udziela właści- 


NOPOLI 


DRZEWO 


|sns-sopałowe 


|po znacznie zniżohych cenach przy ulicy 
Grodeckiej obok fabryki machin rol- 
niczych „CLAYTON i SHUTTLEWORT". 

Bliższa wiadamość w składtie lub w 
głównych trafkach nr, [Li IŁ, gdzie też 
się łaskawe zamówienia przyjmują. 


Klucznica, 


znająca się dokładnie na wsiowym gospo- 


darstwie, na nabiale, chowie drobiu, 
nin, prasowaniu, szuka miejsca. 


Panna służąca. 


mająca dobre rekomendacje, umie robić 

suknie według najnowszych wymagań, cze- 

sać, prasować koronki, poszukują miejsca. 
Wiadomość w biurze 


J. BIRKLEGO, 


Lwów rynek 1. 40. 


pra- 


4303 5—10 


KAMERDYNER 


20 lat liczący, żonaty, pełniący obowiązki Mączka ryżowa 
długie lata po dworach, mogący się wyka- 


zać chlubnemi świadectwami , poszukuje przygotowana z Bizmutem , : 

miejsca u Wysokiej szlachty. Żona możej dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

pełnić obowiązek kucharki lub klucznicy. niecostrzeżona przysiaje do 
Łaskawe wezwania uprasza adresować : ciata nadaje 


VELOULING 


jest 48'8 22 


4 


8 


Karol Samborski w Ntrusowie. cerze świeżość naturalna. | 


4382 1-2 


Ogrodnik, 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
do prowadzenia większego zakladu, po- 
szukuje posady. 4381 1—3 lý n 
Bliższa Wiadomość pod lit.: A. Belio na, 
post. rest. Radziechów. 


| A; ; © 
Pomieszkanie 
zaraz do najęcia przy ulicy Sakramen- 
tynek N. d‘. Świeżo odnowione 5 po-| 


kzje z przedpokojem i wszelkiemi przy- 
należytościami bez żadnej wilgoci. 


CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 
9, na ulicy de la Paix, 9. 
Dostać można w magazynach galanter 


Lwowie, 
Golichowskiego. 


większych fabryk likierów 


Destillateur 


H. E. 


4885 1-3 Vogler w Pradze. 


39:9 1 - 1 


Poszukuje się kupna, lub dzierzawy większej 


APTEKI. 


Zgłosić cię można listownie na ręce Józefa Topolnice- 
kiego w Zaleszczykach. 4314 2—3 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. 


lasu, ogród owocowy i jarzynny, obszerne 


|nię, mogącą produkować rocznie do 200.000 
jeegieł. jest z wolnej ręki z inwentarzem 


ciel Kajetan Krzysytofowicz w TAR- 


Znakomite powodzenie. 


pp. Kamila Strzyżowskiego, Le. 
Feintucha, K Bayerai Le-| 
w składzie K. Mikoluscha we; 
w Czerniowcach w aptece T.) 


Zatrudniony w jednej z naj- 


(Manipul.). życzy sobie swoje miej- 
sce zmienić. Łaskawe zlecenia pod 
180 do Hiaasenstein © 


środka nad plombe do zcbów 
& k.nadworn. dentysty J. €. Poppa 
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. v. 
plombę tę każda osoba z zuperną ła- 
twością i bez b»łu może sobie włożyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz lxczy Jk 
się ze szczątkami zęba, zapobiega dai- 
szemu jego psuciu się i ból uśmierza, 


ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J G. POPPA 
c. k. nadwornego doutysty w Wiesdłni:: 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach | zł. 40 cent. 
jest najzuakomitszym srodkiem w reu- 
matycznych bolacu zębów. zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąslach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
mień winny i miedoposzcza do twurze- lij 
nia się nowego; umiacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; u o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 
już po krotszem użyciu. 
roPPA 

aromatyczna PASTA na zęb . 

Uznana od wielu lat za najpewniej- 
szy środek prezerwatywny oi 
bolu zębów i doskonały środek dv pie- 
lęgnowania i utrzymywania w zdrowiu 
ust i zębów. 

Dr. J. G. POPPA 
e. k. nadwornego dentysty we Wiednia. 

Preparat ten utrzymuja śŚwiełość i 
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębora świetnej bLixlej bar- 
wy do psucia się takowych  niedopusz- 
cza i dziąsła wzmacnia. 40434 46—52 

Cena pakietu z opakowaniem 33 ct. 

Dr. J. G. POPPA 
roślinny proszek do zebów. 

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
todzieanem jego użyciu nietylko usuwa Și 
się zwykiy tak niemiły kamień winny. 
ale i saina: glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności, 

SKŁADY: 

We Jaowie: apteka pp. Millinga, P 
Mikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckers, 
Jakoba Pipesa i Lundl. pp. Bonif. Stillera 
i K. strzyżowskiego, Kaliksta Krzyża- 
S nowskiego. W Krakowie: pp. Gó- 
Ig recki, J. Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Bedyk aptek, Siedlicki 
Fapt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
P orzyuieckiego, jakoteż we wszystkich 
Ig aptexach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie. 


C 


Przes 1 
Ponieważ bardzo często fałszywe prepa- 
rata jakoby mego wyrebu, z mem nazwiskiem 
i memi ognakami sprzedswane bywaja taniej, 
lub po równych cenach, iecz notorycznie maj- 
neły, lub 
publicz- 
iE nosé, aby w danym razie taki fałszywy pre- 
$ parat na mój koszt poczta mi przysyłaąo z 
jg wymienieniem sprzedającego, przeciw które- 
IE ma sadownie wystapie. 
Wazystkie moje anaterynowe aparata maja 
tę sama formę i ozdobe. a to fiaszeczka, ka- 
pale, zatyczka zewnęlrznego obwiniecia w de- 
aczonej broszurze uwidocznione, na padełka 
kitu do plembowania, proszku do zebów, 
słoika szklannego z pa de sębów, tudzież 
epatrzone sa protokole a marka echronna 
i w ten sposób ochroni sa wszystkie moje 
proparaia przeciw owaniu zapomęca 
wzoru i marki ochronnej w puustwie ausfr,- 
węgierskiem, w Niemczech, Własrech, Rosji, 
$ Ramaoji i Holandji. 
gzystkie anaterynowe aparata dia po 
wyższych względów wyselam takie sam za 
zaliczeniem pocztowem. 
Imienia fałszerzy podawać bedę od czasu 
do czasu publicenej wiądemońc:, 


Dr J. G. Popp, 


e. k. nadworny dentysta. Wien Kognergasse2. 


DJ 


sgubniejsze skutki za soba poci 
zostały bez sknizu, upraszam PT 


 Uwiadomienie. 

W kaneelerji urzędu zastawniczego 
„Pii Montis“ 

lodbędzie się d. 18. grudnia 1876 


Lwów, d. 2. listopada 1876, 
Od Dyrekcji urzędu sastawniczego 
„Pii Montis“. 4383 3—3 


Qdpowie*zialny redaktor Jan Dobrzański. 


i Towarów bławatnyci:. 


| ny Ẹ 
Dogodny i łatwy Środek do aśpienia nawet wtenczas kiedy opium niel! e we Lwowie, plac Marjącki |. 7. obok apt. p. 
skutkuje, Dzieciom można go przepisywać beż niebezpieczeństwa. Uierpienia i roz || ! Mikolascha, poleca Wysokiej Szłachcie i Szan. 5» 
NM, RRR Aa paPacia i kvi. i nie ALP: i 4obromu Bd "nia. | A P. T Publiczności swój A 
ym kształcie nie sprawia ściskania gardla i nie posiada odrałaj uwage 0% NWA sd ' 
smaku. Każda perełka AE 25 centigramów Góralu, r u? VA MAQAZIN IRASAM PASE 
Sirep Chorala (I gramm Fydrate de Uhłoral w łyżce, butelka zawiera NE zaopatrzony w Jednocześnie za- 
250 gauw) : i 2854 2 -22 | wielki wiadamia, że w po- 
| ostać można we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Krakowie w > 5 A K większónym loka- 
laptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w A w apt. J. Golichowskiego, rE WYDA, loaraw 4 la Wrzódił wiel- 
EF 1 najmedniejszyc ( ki skiad goto- 
QODOOGOOCOCODBO | © 55 jka? kaye wych sukien j 
> jowych, z których męskie I skład er 
zamówienia wykończa słarunnie 4 ubiorków dla chłop- 


prowizji. 


się w głównych 
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prosrektu).-— 30 lat powodzenia. 
Dostać można we Lwowie w aptece pana Mikolasch. 


Pierwsze nagrody 


wielokrotnie wypróbowane 


z 

szych cenach. EA m | 

Zaopatrrenie okwa średniej wielkości w wałki koloru białego wypada najwyżej 50 ct. 5 PE: 

Cena białego cylindra do okna 5 ct. za meter przedtem 4 ct. 7a łokieć. "TEG / ni | a | a gb | || 

Cena koloru e:erwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za meter, BI $ s ź ! © 
przedtem 5 ct. za łokieć. 4 KĘ, 


Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 19 ct. za łok. $ 
Cena cyliudra kolora czerwono brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za gą 


najszybciej. 3 
przesłania odpowiedniej ilości warków. Do każdej przesyłki dołącza się zawsze p 
drukowana instrukcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 
i okien, tak, że bynajmniej nie przeszkadzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. $ 
We Wiedniu Kolovratring Nr. 12 w c.k. nadwornym składzie fabrycznym. 


po 
Ochrona przeciw | 


NIEZYJ 


»We Lwowie, w aptece p. Mikołasch ; w Krakowie, waptekach pp. Trauczyńskiego i kedy- 
ka; w Warszawie, w składach maleryałów aptecznych pp. Galle i Mrozowskiego, 


Z Wydzialu kraj. Królestwa 
Galicji i L.odomerji z Wiel 
księstwem Krakowskiem. 
Lwów, d. 9. listopada 1876. 


F. Gło 


Dostać można we Lwowie w apteca 
p. Mikoląsch, w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyka; w Uzer.. 
F niowcach w apt. J. Golichowskiego. 


m a D 


«dee 


8 


MOUSIN 


HLORAL w PERELKACH LI 


w Paryżu Rue Blanche 2 


>. 


HYDRATE de CHLORAL en CAPSULES. 


dziński, 


| i elegancko w jak najkrótszym 
czasie. 


| i Poleca także najuowsze amerykańskie bundy nieprzemąkalne, bar- 


czyków każdego wieku po 
* bardzo tanich cenach. 


Kantor wymiany 


c. k, uwprzyw. galie. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszeni. 


©”, LISTER hipoteczne, 


które według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyto do lokowa- 
nia kapitałów funauszowyCh, pupilarnych, ksucyj malżeńskieh wojsko- 
wych, na kancje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia, 


70 praktyczne. 4071 16—? 


ER 


LECZENIE CHORÓB PIERSTOWYCH, 
we wszesbim stopniu suchot gardlanych i w vgólnosci wszelkich ska- 
bosci piersi i gardia, przez użycie: 


SILPHIUM CYRENAICUM 


wypio'owana przez Dru LAVAL w szpitalach wojskowych 1 cywilnych w Pa- 
ryżu i w głównych miastach Fraucji. SILPIUHM przygotowuje się w tynk- 
turze. w granułkach i w prosztu. 3816 2—? 

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffès, 2, ru Drouot. w Krakowie w 
aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyku; we Lwowie w aptece P. Mikolascha; 
w Warszawie w składach waterjałów aptecznych pp. Mrozowskiego i Gallego. 


X Loterja Stanisławowska 
$ na založenie domu starców i kalek. 


Ciąguieuie tej loterji, które się dnia 15. listopada 1876 
odbyć się miało, rastąpi w skutek pozwolenia e. k. minister- 
stwa finausów z duia 29. października 1376 41. 27239 w eia- 
gu następnego roku 1877. 


Nieodwolalny termin tego ciągnienia będzie później 
do publicznej wiadomości podany. 


Losy już zakupione mają ważność i nadal. 
Magistrat miasta Stanisławowa. 
RRJ ; 


XE- Wszystkie polecenia z prowincji wykonują 
sie bezzwiocznie po kursie dziennym. bez doliczenia 
TON TIGA? 


NOGODOCOCOOSOGOGOGOG 


SRR HYGIENICZNE. NIEZAWYDECO 
SKUTKU I ZA?POBIEGAJ ACE. 
Sumu dostatecznie d» nieczenia bez uży- 
Bred cia żadnych innych środków. Znzjduje. 
1e, W Paryżu u wynalazcy, pe BROU, 


aptekach na carym Św 


3827 20— 52 


Pierwsze nagrody 


| Uwieńczone nagrodami l możni Basai 
Dd wyłącz. uprzywilejowane 
PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 


i jedynie niezawodne 
do drzwi i okiem, i, 
bawełny, polakierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtań- 


meda.e złote. 43 6 1-3 


=> = _ 


od Wys. ces. król. rządu 


> 
* 


A 


Gal; 


meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. 388911 7—10 Ę - 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak M 3 
Uprasza się podawać przy zamowieniu liczbę okien i drzwi celem 


A. KOŻŁÓWNKI 


ma zaszczyt Szanownej Publiczności donjeść, iż swój 
Skład obrazów , papieru i wszelkich 
potrzeb do pisania, rysowania i malowania 
z dotychczasowego lokalu na ulicy Halipkiej 1 18. 


a 


J. POPELARZ 
c. k. liwerant nadworny przyruykadeł 


Najw 
d 


zaziębieniom. Í GA przeto arietta, z dniem 14. listopada br. 4381 1 —8 
gy e na np i mg na ulicę Halicką l. J6. wg 
> i Ea) , „IŻ w dom Wgo Wiaczyńskiege, dawniej bandel p. J. 
L A F 0 S C |: © 7 C H F i | S. Jürgensa przeniósł. 
SIROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skul- Dziękując za łaskawe względy, które dotych- 


ryżu. 

GRYPY, KATARY leczą się przez użycię SYROPU 
PASTY P. BLAYN z pączków sosny morskiej i Bal- > 
samu z Tolu.— W Paryżu, 7, ulica de Marchć-St-Honorć. 


czas doinawał prosi Szanowną Publiczhość i nadal 
temi zaszczycić go raczyła. Z pbważaniem 


A RZ a M NN 


DREE ROWE T IZ OWO 


Z druzerui „Gazety Narodowej" pod zarządem A Skeria 


